
Nr. Kraków, Środa 30 Września 1891. i i o e z n i k  X .
.Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w  y  n  •  •  1 :
rocenie:

Na piowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie NiemieeEiem . . . .
W m i e j s c u .......................... • • • ■
L>e Włoch, Franeyi, A ngli., Belgii,

Szwajearyi, Turcy i i innych krajów 
Pejedyaozy Ruaer kaszlnie 1 0  oentiw, z przesyłką pooztewą 1 3  oantiw; —  wo Lwowie w 

Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P ren u m era tą  p rzy jm u je  się  tyllfo za  c a ły  m iesiąc.

Listy i  pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat* i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administraeyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieezę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nie frankowanych  nie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d sy ła n ych  R edakt y a  n ie  zw ra ca .

A d re n  R e d a k c y i  1 Ad u iu io i r a o y i : U l ic a  iw . J a n a  N r . I f t .

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 zł. w. v 12 zł. w. a. 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  „ 7 „ , 2 „ 50 t.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ , 1 ,  tO et.

32 „ „ 16 „ „ 8 ,  „ 3 „ „

N O W A

REFO RM !
P r w n i a i e r b t f  p r z y j m o j ą ;  

z a m i e j s c o w ą  t Administraeya „Nowej R eform y' i wszystkie urzędy pocztowo: n a le je ____
w ą :  A dm inistiw ^a „Nowej R e f o r m y _  Magazyn nowości F . A. Grigara i Gł>wnr « j t >  
w Bynku. — Biuro (Ig Herz) P is Jtfarj»cki- 9. — la n d le : E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 

skiegc w Sukiennieaeh.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o i t a e i  t a  przyjmują B iur dzienników: We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn ulica Karola Ludwik* n .  _  W T a r n o w . u  Józef Pisz — W P i l e m y -  

Heszeles. — W J a r o s ł r w i u  Krzyżanowski — W W i e d n i a  pp. k  Fo­
gler (także w Hamburgu, Franhfurme nau Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroeta- 
^  Ar Oppelik, Stubenb&stei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Societć Mutuelie du Publiciti A. L o i e t t e ,  directeur, Bue

Caumartui S l.
O g k o a z e n t a  (inseraty) przyjmuje Admini.tnrfya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), s» pierwszy raz 10 et., z* każdy i astępiy raz pr 5 cent. — N a ó e s ł a n  po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do „Nowej Reform y"  (prospekta, cyrkidam , 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 z łr od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 oeai 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać

przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odntwienie prenumeraty,
której warunki podano w nagłówku, obuk 
tytułu dziennitta. Prenumeratę zamiejsco­
wą i miejicową przyjmuje tylKO Admi- 
nislracya N ow ej R eform y  w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

Na podstawie zawertej umowy Prenum eratoro- 
wie N. Reformy mogą otrzymywać od 1 lipca 
br. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

„ E c h o  m u z y c z n e *  feażruZiic i urtystycinc* 
wychodzące w W arszaw ę, wraz z dwutygodnio­
wym dodatkiem po następującej cen ie :

W Krakowie: miesięcznie 62 ct., kwartalnie
1 złr. 86 ct,

Na prowincyl: miesięcznie 92 ct., kwartalnie
2 złr. 76 ct.

„ N O W E  M O » f “  po cenie znacznie zni­
żonej, a m ianowicie: I Zff. 20 ct. kwartalnie, 
40 ct. miesięcznie.

K r a k ó w ,  29 września.
Jedną z donioślejszych kwestyj krajowych, która 

od kilku lat zajmuje umysły ogółu naszego spo­
łeczeń stw a  i że się tak wyrazimy, spać mu nie 
daje, jest sprawa kolejowa w Galicyi. Mówiónc 
o niej wiele w Sejmie, napisano mnóstwo arty­
kułów w dziennikach w owych jeszcze czasach, 
kiedy koleje galicyjskie były własnością prywatną, 
a już dzisiaj, kiedy niedalekim jest dzień, iż 
rząd stanie się nieogranięzonym panem wszysf

kraju,kich linii kolejowych w naszym kraju, z wyjąt­
kiem krótkiej sieci kolei Północnej, sprawsMflrtW-1 ^ n iek o rzy s tn ie jszem u  położeniu 
jowa nie schodzi z porządku dziennego. Najroz- naszego 
maitsze tej sprawy tyczą się pytania i wiele na­
suwa się wątpliwości, czy też dzień Nowego Ro‘ 
ku, w którym rząd obejmie w zarząd ośmset 
czterdzieści ośm kilometrów toru kolei Karola 
Ludwika, wybudowanego kosztem 112 milionów

żmudoą pracą w parlamencie, posłowie nasi, roz­
jeżdżając się do swych ognisk domowych, może 
nie wszyscy zwrócili uwagę na nasze postulaty,— 
dzisiaj, w przededniu nowej sesyi parlam entarnej, 
przypominamy ważuiejsze z nich Kołu polskiemu, 
nadmieniając zarazem, że to ostatnia sposobność 
i jedyna chwila, jaka pozostaje Kołu polskiemu 
w W iedniu do energicznego przedstawienia rzą 
dowi żądań kraju w sprawie ustroju państwowych 
kolei w Galicyi i zapobieżenia podobnym nie­
spodziankom, jakie miały miejsce po upaństwo­
wieniu kolei czerniowieckiej.

Co się tyczy organizacji kolei państwowych 
żądamy, aby galicyjskim kolejom państwowym 
nadano w pierwszym rzędzie s a m o i s t n y  u- 
s t r ó j ,  a j ę z y k  p o l s k i  u z n a n o  z a  u r z ę ­
d o w y  w s ł u ż b i e  w e w n ę t r z n e j  i z e w ­
n ę t r z n e j .  Jeżeli rząd zechce odpowiedzieć w 
zupełności słusznym wymaganiom naszych pro­
ducentów, aby z obsługującej ich sieci kolejowej 
uczynić rzeczywistą dźwignię krajowego dobro­
bytu, należy tej wielkiej sieci kolei galicyjskich 
nadać a u t o n o m i ę  a d m i n i s t r a c y j n ą .  W 
tym celu zmuszeni jesteśmy domagać się, aby 
główną k r a j o w ą  dyrekcyę ruchu kolejowego 
utworzono we Lwowie z szerokim zakresem 
działania, z prawem u k ł a d a n i a  r e f a k c y j  
w granicach taryf państwowych, z prawem m ia­
nowania urzędników z prawem  samodzielnego 
starania się o wszelkie dostawy dla kolei w kra 
ju i t. d.

D yrekcja ta  zależnąby była od m inisterstwa 
handlu, względnie komuniKacyi. Tej dyrekcyi 
podlegałyby s u b d y r e k e y e ,  utworzone w Kra­
kowie, Przem yślu i Czerniowcacłi Na czele 
wszystkich kolei w Galicyi stanąłby wówczas p re­
zydent narodowości polskiej, odpowiedzialny 
bezpośrednio ministerstwu.

W sprawie taryf towarowych już pisaliśmy. Że 
muszą one być wyjątkowo niskie, odpowiednie

geograficznemu 
kraju i że kolej żadna w Galicyi nie 

mole być traktowana jako przedsiębiorstwo spe 
kulacjjnc, wykazaliśmy już dosadnie innym razem.

Oto najgłówniejsze i najważniejsze nasze żąda­
nia, które postawiliśmy i których pomyślnemu

naszego kraju p r z y b y l i ,  zżyli się z nami od 
dawna i dzisiaj stanowią chlubę naszej in teli­
gencji.

Zarząd zaś kolei Karola Ludwika spoczywał 
w ręku człowieka, któiy umiał zrozumieć, że w 
naszym kraju instytuoya iej miary, co kolej K a­
rola Ludwika tylko zupełjem  odczuciem rzeczy­
wistych potrzeb tego krajt może dobrze mu się 
zasłużyć. 'Dlatego też uaieży się domagać, aby 
c a ł y  k o p p u s  urzędnikiw byłej kolei Karola 
Ludwika (naturalnie nie nwmy tutaj na myśli sy­
nekur) został w czynnej sLżbie i m ógł dalej speł­
niać jak dotąd swe obywaielskie obowiązki.

Co się tyczy języka kol jowego, to chyba rzą­
dowi, który nie na jednym ale na wielu narodach 
opiera swoją moc, s'łę i istnienie, nie trzeba przy­
pominać, że lekceważenieri najdroższego skarbu 
narodowego, jakim jest ję z k  ojczysty, nie zacie­
śnia się węzłów spójności i przyjaźni, a prawdopo 
dobnie rządowi Austryi wide "na nich zależy.

W czasie sesyi perlam etfarnej będziemy mieli 
jeszcze nie raz sposobność do kwestyi kolejowej 
w Galicyi pow rócić; — dzsiaj tylko przypomi­
namy ją Kołu polskiem u; :iech ją stara się tak 
przeprowadzić, jak tego na$ opłakany stan eko- 
miczny, nasze stosunki i gpJność narodowa wy- 
magają, a zasłuży sobie na gnanie  i wdzięczność 
całego kraju i społeczeństwa.

krąj.iyi *w&sd!ta AwĄtieołF rfaz* * . po> i ą tk j zyczliwj.przymusie  ___ . . .  _ ___
naszych, :zy też nowe rozczarowania

Gdy po niezmordowanera naprzykrzaniu się. 
które anielską cierpliwość mogłoby wyczerpać, 
po uieustannem kołataniu we wszystkie drzw : 
do centralnego rządu prowadzące — wreszcie 
kolej Karola Ludwika została upaństwowioną, za­
raz w kilka dni po fakcie na tem samem m iej­
scu wypowiedzieliśmy nasze zapatrywania na 
upaństwowienie ostatniej' linii kolejowej w Gali­
cji, wymieniając dodatnie i ujemne strony tegoż, 
a zarazem wymieniliśmy najważniejsze żądania, 
jakie stawia kraj do rządu co do organizacyi ko­
lei państwowych w Galicyi. Postulaty nasze po­
wtórzyły wszystkie dzienniki w kraju, uznając je 
za prawdziwą i jedyną opinię tałego społeczeń­
stwa. To nas wzmacnia i utrwala w sądzie, że 
żądania nasze są słuszne, dla kraju niezbędne i 
konieczne i że od nich ani na krok nie powin­
niśmy ustąpić.

Pisaliśmy o tern w numerze 157 naszego dzien­
nika, a było to we dwa dni po zamknięciu Ea.iy 
państwa. Przypuszczając, że strudzeni długą i

załatw u- — ju k  iaŁm iy  w ieści — rząu  był l

Tymczasem —  jak teraz donoszą dzienniki 
lwowskie — wszystko ma być scentralizowane 
w Wiedniu, a całą odpowiedzią na tak długo i z 
taką cierpliwością stawiane postulata kra,u, ma 
być r o z s z e r z o n y  (!) zakres działania dyrekcyi 
lwowskiej i krakowskiej o tyle, iż będą miały 
prawo przenoszenia naczelników p o m n i e j ­
s z y c h ^ )  stacyj i wolno im będzie także miano­
wać... p o s ł u g a c z y  k o l e j o w y c h .

Czyż to n;e drwiny z kraju i ze społeczeń­
stwa !

Mając w pamięci hasło : „Rząd sprzyja krajowi**, 
w te doniesienia nie wierzymy.

Również za bezpodstawną chcemy uważać wieść, 
że kilkudziesięciu zdolnych urzędników kolei Ka­
rola Ludwika ma być spensyonowanych, a kilku­
dziesięciu postawionych w stan rozporządzalności. 
Urzędnicy kolei Karola Ludwika Uchodzą za naj­
piękniejszy korpus techniczny w Austryi, posiada­
jący najlepsze siły fachow e; stanowisko ich wobec 
kraju było zawsze bardzo przychylne, a najlepszym 
tego dowodem jest to, że nawet ci, którzy do

Stan wychodźców, wracających z Brazylii.
Od Towarzystwa młodzież; polskiej w Zurychu 

otrzymaliśmy w korespondt-.rcyi opis nędzy w ra­
cających z Brazylii wychodźców i prośbę o po­
moc. Korespondencya ta opiBwa:

Od paru tygodni niemal codzień przychodzą 
do Genewy piechotą z Marsylii nieszczęśliwi emi­
granci, wracający z Brazyln Oszołomieni, wyzy­
skani przez agentów, opuścili oni kraj rodzinny 
w nadziei znalezienia lepszej doli. Lecz jakże 
gorzki zawód sp 'tkał ich w t>>j „ziemi obieca­
nej.“ Zamiast obiecywanych złotych gór, straszna 

j.nędza lub ciężka pracy. - w - s r -kJ - ans s ;  
zamiast spokojnego, życia w dobrobycie, ciężka 

|w alka z ludźm i, z naturą , która przygotowała 
setkom grób w obcej ziemi. Nieszczęście otwo­
rzyło im oczy; i oh tej chwili jady nera ich p ra­
gnieniem jest powrót do rodzinnej ziemi. Szczę­
śliwsi, uciuławszy krwawą pracą trochę grosza, 
wsiadają na statki francuskie (niemieckie kompa­
nie nie przyjmują na swój pokład ty c h , co nie 
mają pieniędzy na drogę z Bremy do granicy ro­
syjskiej), by dostać się do Europy. Przybywszy 
do Marsylii, bez żadnych środków materyaluych, 
muszą odbywać drogę do Genewy pieszo, wśród 
najwyższych niewygód i nędzy; idą kilkanaście 
dni przez obcy kiaj o proszonym chlebie, sypia­
jąc pod gołem niebem (przytułku pod dachem 
odmawiają im zwykle). Pióro nie jest w stanie 
opisać grozy tej pieszej icn podróży; gdy słucha 
się ich opowiadań, braknie człowiekowi dla nich 
litości i współczucia, i dziwić się trzeba, skąd 
mają oni siły do zniesienia tego wszystkiego 
Ożywia ich nadzieja powrotu do ojczyzny... M ę­
żczyźni i kobiety z m ałem i, zwykle chorem; 
ńziećmi na rę k u , popuchnięci od głodu i wysiłku, 
z poranionemi nogami, dźwigają ciężkie tłomok:

z resztkami swego mienia, wspominając utracone 
za morzem drogie osoby, żyjąc tylko myślą o po­
wrocie. Wychodźcy, przybywszy do Genewy, do 
stają się pod opiekę tamecznej polskiej kolonii, 
a od rządu szwajcarskiego dostają kolejowe bile­
ty bezpłatnie do granicy austryackiej. Kolonie 
polskie w Bernie i Zurychu łożą również wszel­
kie wysiłki, by ulżyć nieszczęściu wychodźców, i 
dotąd ułatwiały im drogę do W iednia. Niestety 
jed n ak , nie zbyt liezn: Poiacy w Szwajearyi, po- 
módz, mimo najszczerszych chęci, mogą niewiele, 
polskie kolonie tutejsze, składające się z nieza­
możnej przeważnie studenteryi i biednej miejsco­
wej em igracyi, mało co więcej ofiarować mogą 
nad dobre chęci i współczucie. Konsul rosyjski 
w Bernie odmawia dalszej pomocy, a poprzednia 
była raczej ironią, niż czynem. A potrzeby są 
wielkie i n a g łe : według otrzymanych wiadomości 
przejdzie jeszcze przez Szwajcaryę paruset emi 
grantów. Puszczać ich pieszo do W iednia (kilka­
set kilometrów) niepodobna: skazywać wynę­
dzniałe kobiety, małe dzieci na tę drogę bez pie­
niędzy, byłoby dla większości wyrok-om na po­
wolną, pełną męczarni zagładę. Środków do po­
mocy nie mamy. Wobec tego ośmielamy się 
zwrócić do szanownej redakcyi z prośbą o jak- 
najprędszą m ateryalną pomoc dla tych nieszczę­
śliwych ofiar i o łaskawe zajęcie się zebraniem 
dla nich składek w giońie swych znajomych.

Kilkuset frankami można otrzeć niejedną łzę, 
niejednego wybawić od śmierci... Dość spojrzeć 
na tych nieszczęśliwych wychodźców, na ich 
przygnębione, wynędzniałe twarze, na tych ludzi, 
którzy walczą ze śmiercią jedynie nadzieją po­
wrotu do k ram , by mieć straszne wspomnienie 
na całe życie, ciągłe w.dmo okiopnej nędzy.

Ponawiając jeszcze raz gorącą naszą prośbę o 
pomoc nieszczęśliwym emigrantom, mamy nadzie­
ję, że szanowna redakcja .przyczyni się do wy­
ratowania niejednej jednostk i, godnej naszego 
współczucia.

Sprawozdanie z użytku pieniędzy wc właści­
wym czasie nadeślemy.

•te,czy my wyrazy prawdziwego szaeuuk,; i po­
ważani:!. W im hut? s w t ł .
cających em igrantów : -
Władysław Rałyiiski. Stefan Miers wsk% •

Wszelkie przesyłki upraszamy nadsyła ' <N< To 
warzystwa Młodzieży Polskiej w Zurychu u  
Polnischer SLdirenden. Luiyersuatstr. 15) na 
imię jednego z członków komitetu.

Anglia wobec rosyjskich zapę­
dów w Azyi.

Przed czterema tygodniami zaalarmował? Europę 
sensacyjna depesza londyńskiego Słandarda  o 
rzekomem porozumieniu się Tureyi z Rosyą. 
W dzisiejszych czasach lada wieść starczy La 
zrobienie z drobnego wypadku kwestyi polity­
cznej pierwszego rzędu Stanęła zatem na po­
rządku dziennym kwestya dardanelsks , która 
szczególnie zaniepoiroiła Anglię, a wszelkim ko­
mentarzom położyła wreszcie koniec nota, wysto­
sowana przez Wysoką Portę do otomańskich am ­
basadorów przy dworach zagranicznych. Z niej 
okazuje się dowodnie, że owe wiadomości g rze­

szyły przesadną obawą; o jakiemKolwiek ustęp­
stwie ze strony Tureyi i naruszeniu traktatów 
mowy być nie może.

Drażliwość Anglii podnieconą została obecnie 
po raz wtóry. Oto znany B i o w i t z ,  paryski ko­
respondent Timtsa, przynosi nie mniej sensacyj­
ną wiadomość, że w najbliższym czasie ma sta­
nąć układ pomiędzy Rosyą i P e rs ją , na mocy 
którego szach perski stanie się wasalem Rosyi. 
W Anglii wiadomość powyższa zrobiła wielkie 
wrażenie, co zresztą tem się du usprawiedliwić, 
że na wypadek sprawdzenia się tych wieści, w 
pierwszym rzędzie Anglia obok ottomańskich po­
siadłości w Azy" jest interesowaną.

M istocie zaborcze zapędy rządu rosyjskiego 
w Azyi z ostatnich czterech dziesiątków iat są 
olbrzymie i mogą zaniepokoić interesowanych.

W r 1853 zajęła Rosya Perowsk nad Syrem 
i rozpoczęła swó| zaborczy pochód w górę doli­
ną tej rzeki. W  roku 1859 staje się już prawem  
miecza właścicielką caratu Dżulek; w r. 1861 
zaga-nia Jeni-Kurgan, 1865 Taszkend, 1866 Nam
w r. 1868 zwracają się wojska rosyjskie w  in ­
nym kierunku i zajmują Samarkandę, w r. 1869 
rozległe obszary nad Morzem Kaspijskiem, w r. 
1871 dolinę Tekke, w dwa lata później t. zw. 
kra! Zakaspijski, w r. 1875 Eergonę, 1880 krai­
nę Tekke-Turkmanów; dalej ku południow' pod­
bija carat w r. 1884 Merw, a r. 1885 dolinę 
rzek Kuszk i Murgab. Rosya dzierży już od 
przeszło dziesiątka lat zwierzchniczą władzę nad 
Chiwą i Bucharą, której chan ma stanąć w P e­
tersburgu w ciągu przyszłego miesiąca. Nadto 
przedsięwzięto w ostatnich czesach ze strony Ro­
syi cały szereg t. zw. nauio>v"ych wypraw, które 
można uważać za zapowiedź dalszych podoojów 
caratu, podbojów groźnych dla Anglii. Zaniepo­
kojenie angielskiego rzfdu jest przeto naturalne, 
a obawy prędzej czy później sprawdzą się nie­
stety, lakkolwiek sama Anglia niestanowczem i 
lekkoinyślnem zachowaniem się w ostatnich cza 
"ich i daw.iiej. u/atw:ała -ju ircŁcinr car*L.ną Uk 
potężne posuwanie się ;;a wschód

L n w ftin  Jufo] Moraf'
P o z n u ń ,  2 6  września.

( Obława na waszego kónspondenta, jako p rzy ­
czynek dp tutejszych stosunków prasowych. —  

I r ze d  wiecem katclicko-yolskim w Toruniu.)

(cp.) Nie o rzecz, ale o osobę —  oto Lasło, 
pod którem od la t wielu walczy z a w s z e  p r u ­
s k i  Orędownik, a od przejścia w ręce dzisiejszej 
redakcyi i od przejścia do obozu prusofilskiego 
także K u ry tr  Poznański. W  najważniejszych rze­
czach nie prowadzi się dyskusyi ani polemik' 
rzeczowej, ale przedewszystKiem patrzy się na 
osooę. Choćby ona była najlepsza, najzasfuzeńsza 
denuneyuje się w tych obu organach i rzecz i 
osobę, jeżeli im jest niewygodna. Dla owych o- 
sobistych niechęci, zazdrości i owej brzydkiej ma­
łoduszności nie jedna ważna sprawa nie została 
u nas dokonaną, a wiele napróżno czek? na speł­
nienie. Naturalnie z prasy udziela się ta polity­
ku małodusznych niechęci i zazdrości osobistej 
także szerszym kołom i w wysokim stopniu dzia-

a u Ł O T m o j * .

Obrazek m alowany w  słońcu
przez

S E W E R A .

i  (Ciąg dalszy.)
Panicza więziło przy sobie hoże dziewczę. U da­

jąc że zabawia się ekonomem, nie odstępował 
Maryny.

— Nie możesz sobie dać rady z warkocza­
mi ?....

—■ A bo n ie ! —  odpowiedziała rezolutnie.
—  Nie c h ce ; — rzekła Biedronka komornica,— 

inne układają swoje warkocze z tyłu głowy i do­
brze im.

— Układajcie wy, —  zawołała dziewczyna — 
jak ci je ułożę, to nu tak ciężą, jakby mi kto na 
karku położył wiązkę siana... Ach te przem ierzłe 
kudliska 1

Pochwyciła je, szarpnęła, przerzucając na piersi.
— Ładne są —  odezwał się panicz.
—  Ładne ci tam ? Wielgie są ; urosły, jak tc 

wikle nad rzeką.
—  Obetnij.
— Jeszcze czas. Obetnę, jak nie będzie za co 

wesela sprawić. Żyd daie za nie sześć p a p itr -  
k ó w ; ale nie chcę, żeby włosy moje poniewiera­
ły się po żydowskich łbach... grzech.

— A chcesz je sprzedać ?
— Na wesele i nie żydowi.
— To ja je  kupię i dam dziesięć papierków.
— I na cóż paniczowi? — spytała, pokazując 

szeregi białych zębów.
— Schowam je  na pamiątkę.
Spojrzała mu w oczy zalotnie, rozśmiała się, 

wzruszyła ramionami i odpowiedziała c icho :
—  Taka ci tam pamiątka.
— Jak aż?  — pytał panicz.
Dziewczyna milczała.
— Powiedz, jaka — nalegał

M irna i ty l0.
Panicz ino sobie kpinkuje, a jej głupiej za­

chciewa się w to wierzyć.
Na uwagę Biedronki rozśmiał się serdecznie 

Błażek.
—  A ty czego się śmiejesz? — ofuknęła go 

Maryna, — zarżał, jak źrebię, gdy ujrzy matkę.
—  A cóż to,- nie wolno mi się śmiać ? —  od­

ciął się Błażek.
—  Wolno, ale nie rżeć, bo ty nie koń, tyło 

człowiek.
Chłopaki zaczęli rżeć, udając źrebięta; Błażek 

ponuro patrzał, ludzie i panicz śmiali się, eko­
nom powtarzał z cicha:

— Bestya, bestya!
Parobcy zajechali w sześć wozów czwórkami 

po snopy. Ożywiło się na łanie, konie zaczęły 
parskać, parobcy wołać o podawaczy do fur.

Pierwsza skoczyła Maryna, zostawiając panicza 
i Błażka.

Byle ino nowość, byle ino zmiana. Za zmia­
ną w ogień wleci... — tłomaczył ekonom dziew- 
czynę-

Maryna obejrzała się za dziedzicem raz i szyb­
ko głowę odwróciła. Gdy przypadła do wozów, 
żartowała z fornalami, rzucając snopy pszenicy, 
jak wiechcie słomy.

Dwie kopy podała migiem i wtedy, ująwszy 
się pod boki, śpiewać zaczęła:

ię Kasia w morza 
Kasia w morzu,

Pasła konisie we zbożu,
Pasła konisie we zbożu...

— O jak ci to wabi, jak ciągnie ta zbytnical — 
mówił eknnom.

—  Podoba ci się, s ta ry ?  — zagadnął go pa­
nicz.

—  Wabi wszystkich chłopów z dwóch wsi. 
A i dw orscy, chociaż to bywalcy, potracili za 
nią łby.

— Bywalcy — powtórzył panicz.
— Pewno — poświadczył stary, — byli w

Dębicy, w Brzostku, Pilżnie i raz nawet z koni­
czyną w Tarnowie.

Panicz przekonany milczał, uśmiechając się.
—  Wszyscy potracili głowy, nawet ci wielcy 

byw alcy? — Zapytał po chwili.
—  Wszyscy — poświadczył ekonom.
— A i ty z nimi.
— Ja , ja?  proszę panicza, a mnie to pp co?
— Nie wiem, ale wciąż oczyma wodzisz za

M aryną i o niej nieustannie mówisz.
—  Jakże tu  nie gadać, kiej dziewucha do o- 

czii się ciśnie. Co mi z niej, a co mi z niej...
Na psa u ro k i! — splunął wąsa pociągnął i
wzruszył ramionami.

Wesoły, srebrny głos dzwonka rozległ się w 
przestrzeni. Echa go w lesie powtórzyły... Praca, 
jakby na skinienie, ustała.

Panicz skoczył na siwka, podjechał do dziew­
czyn.

— Bądźcie zd row e!
—  Szczęśliwa droga — odpowiedziały chórem.
—  Do widzenia, Maryś-
— Do widzenia — odparła cicho, serdecznie, 

i zaśmiała się.
Panicz odjechał.
—  M aryna podrzeźuiasz panicza i nie boisz 

się ? —  odezwały się dziewczęta.
— A czegóż main się bać ?
—  Taka zbytnica, onaby byle kogo podrze 

źn.ała, a nietylko panicza —  rzekła Biedronka.
— A wy co?... Jakeście byli młodzi, zębyście 

szczerzyli, byie nie do kogo?... Po kominiarza i 
żyda, a dziś ino z zazdrości śk p w  wam świecą 
jak u kota.

— Mnie ślepia świecą, ja zazdroszczę.
— Idzie wam o panicza. A  weźcie se, oddaję 

go wam. Go innie panicz, ja  uboga dziewucha, 
wesoła, ale uczciwa.

Dziewczęta w śmiech-
—  Moja Biedronka, weźcie panicza, Mej 

wam go oddaję — prosita się Maryna.
— Maryna, nie dokuczaj —  odezwał się Błażek.
—  Weźcie go, weźcie, moja Biedronka — po­

wtarzały za M aryną swywolnice.

Po grom adzie rozeszła się wieść, że M aryna 
darowała panicza Biedronce.

Radość była wielka, uciechy dużo, żarciki sy­
pały się, jak z rękawa.

Błażek, szczęśliwy, sam nie wiedząc czego, 
okrutnie baraszkował’, aby tylko zwrócić na sie­
bie uwagę Marysi, zyskać jej uśmiech, spojrzenie 
i dobre słowo. Wierzył dziewczynie i nie bał „ię 
panicza.

Gd p o łu d n ia  w ia tr  u^ ta ł, s ło ń c e  p iek ło , z ro b iło  
się parno, ludzie ledwo oadychali. Żar buchał 
z rozpalonych ich piersi... Z utęsknieniem spo­
zierano na słonce...

Leniwo i powoli stac”;ałc się za niebieskawą  
mgłę na zachodzie, strojąc się w Czerwień i zło­
to. Już dotykało nieruchomej, czarnej masy la­
sów, już zsunęło się do połowy, po chwili zni­
kło... Została czerwień, rozlana po niebie, chw y­
tająca się białych chm urek, złocąca las i w do­
linie wieżyczkę kościoła.

Zadzwoniono na „Anioł pański.“ Skończył się 
gorący dzień pracy.

—  T e ra z , kto w Boga wierzy, po kwitki do 
dworu, za mną — zawołała M aryna, lecąc na­
przód. — Garniec wódki od panicza; d a le j! ..

Zadudniło od bosych nóg trzydziestu dziew­
czyn i dwudziestu parobków. Starsi, poważnie 
gwarząc, dziwowali się młodości, która po całym 
dniu ciężkiej pracy, ma tyle jeszcze sil na ocho 
tę i swawolę.

W e dworze wieczorem był poczęstunek. Roz­
dawano wódkę ustawionym w długi rzęd żni­
wiarzom i kwity. Panicza przy wódce nie było. 
Dziedzic z ekonomem kwity rozdawali,

W zmocnieni i weseli, rozdzieleni La małe gro­
madki , wracali żniwiarze drożynami do wiosek 
i chat, z których świeciły przez otwarte okna 
ogniska.

Do Niedźwiady b ieg li: M aryna, Błażek, Kaśka 
i kilka rówieśnic. Spieszyły się, daleko do domu, 
a droga prowadziła przez ciemny las , w którym 
cosik straszyło, żałośliwie się śmiało i lam ento­
wało... Zaklęta dusza, albo łakomy na cnotę dziew­
czyn Boruta.

N a zakręcie drogi niespodzianie zjawił się pa­
nicz, z dubeltówką przewieszoną przez plecy. 
StaDął raptem, dziewczyny krzyknęły i —  gdyby 
łylko śm.ały — uciekłyby.

—  Dobry wieczór! — odezwał się wesoło.
Nic nic odpowiedziały.
— A  gdzież to?...
— Do domu, zapóiniłyśmy się bardzo. — Za-

częij iść.
— Maryś I — zawołał panicz.
Dziewczę przystanęło, różowe, zakłopotane, n ie ­

śmiałe.
— Cóż? — szennęła.
— Sprzedasz warkocze ?
—  Jeszcze czas.
—  A buzi dasz? —  dodał cicho.
—  Moja buzia nie do całowania.
— Tylko?...
—  Tyło do jedzenia, żeby były siły do ro­

boty.
Obejrzał: się za towarzyszkami.
—  Uciekają, muszę lecieć, w lesie s traw y !
Zawrócił? i pobiegła.
— M aryś, do widzenia! — wołał za nią pa­

nicz.
— Do widzenia ! — odpowiedziały lecąc co sił
— Czegóż od ciebie chciał0 —  pytały ją  cie­

kawie dziewczęta.
Błażek nadbiegł i słuchał.
  Buzi! —  odpowiedziała i zaśmiała się. —

Zachciało mu się mojej buzi !
—  I  dałaś?
—  Idźcie, idźcie g łupie! moja buzia nie la  

niego.
— A li Kogo? —  spytał Błażek.
— A tobir co do tego... L a  kogo ? sama nie 

wiem, tyło nie la  dworskiego panicza. Ma inne 
buzie, niech se je całujo, od mojej mu w ara

— Takaś harda! — odezwały się zdriwione 
dziewczęta.

—  T aka! — powtórzyła Maryń.
Błażek był dum ny i bardzo rad z Marysi i 

Siebie.
(C. d. n.)
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)a denerwująco na całe społeczeństwo. Nie mó­
wię już o zgorszeniu publicznem, *kie część na­
szej prasy nieustannie daje wobec prasy niemie­
ckiej, która wszystko notuje skrzętnie i podaje 
do wiadomości szerszej opinii 'niemieckiej. Jakby 
to dobrze było, gdyby panowie redaktorowie po­
znańscy i niepoznańscy zaniechali tego nieustan­
nego i kompromitującego ich i społeczeństwo ca­
łe wymyślania sobie i zamiast przepełniać jadem 
i żółcią osobistych wycieczek swych czytelników, 
podawali im straw ę dobrą i szerzyli w społe­
czeństwie ducha jedności i zgody, tak bardzo mu 
potrzebnego. Znam wypadki, gdzie czytelnicy 
pism polskich dla powyżej wyłuszczonych pow o­
dów przeszli do czytania pism niemieckich, albo 
przynajm niej wyrzucili z swych domów pisma 
najwięcej w tym kierunku grzeszące. Ogólna jest 
na to skarga w kołach poważniejszych i zdrowo 
się n» stosunki tutejsze zapatrujących obywateli.

Świeżo taki przykład stw ierdził się na Kurye- 
r0« Poznańskim  i Orędowniku, a dwaj ci przyja­
ciele polskiego prusofilizmu, jeden  klerykał, dru­
gi anarchista, sprzysięgli się, jak im  się zdaje, 
na moją — zgubę Ostatnie moje listy, umiesz 
czone w waszem piśmie, skierowane przeciw pru- 
sofilskiej ich robocie, jakoteż szkodliwej działal­
ności naszych neostańczyków, wywołały w tych 
pismach nie politykę rzeczową, ale, jak zwykle, 
tak i tym razem, poprzestały one na rzucaniu 
najpospolitszych obelg, bo i trudno było zbić coś 
z rzeczowych moich wywodów.

Puścili się więc jak ogary na obławę za mną, 
a ponieważ węch mają przytępiony, więc poczęli 
mię węszyć aż nawet w redakcji Dziennika  
Pczn. nie domyślając się w swem zaślepień i i 
złości, że wybrali drogę najfałszywszą. Zle bo­
wiem by musiało by** około naszego społeczeń- 
btwa, żeby patryotycznego pióra już tylko szukać 
było można w redakcyi Deiennika P., Gońca 
Wielkopolskiego Jub W ielkopolanin■%. Ogromna 

większość naszego społeczeństwa czuje i myśli 
patryotycznie i z oburzeniem patrzy na sojusz 
klerykała i anarchisty polskiego w imię idei p ru­
skiej. Puściła się więc ta piękna spółka na drogę 
domysłów i kłamliwych zarzutów i skorzystali ze 
sposobności, aby denuneyować i skompromitować 
pewne niedogodne osoby, po prostu chodzi im
0 interesa osobiste. Zaznaczając tylko, że na pró­
żno gazety te kuszą się o wywęszenie OBoby ko­
respondenta waszego, mogą tym pismom tylko 
radzić, żeby jeżeli to w ogóle jest u nich 
możliwem, trzymały rzeczy, nie osoby. J a  się za­
wsze zasadą tą tarow ałem , a zaczepiając pisma 
nie zaczepiałem nigdy redaktorów, denuncyacyę 
uważałem zawsze za coś wstrętnego, podłego. 
Jeżeli kogośkolwiek podw aliłem  w mych kore- 
spondencyach, co najwięcej się tym przeciwnikom 
patryotycznej polityki Nom^ Reformy nie podo­
ba, to nie czyniłem tego nigdy inspirowauy lub 
zachęcany przez kogoś, ale w głębokiem prze­
świadczeniu, że służę tem tylko, dobrej sprawie. 
Nikt mi nie zdoła udowodnić, że kierowałem się 
pryw atą lub stronniczein zaślepieniem. Chwaliłem 
w myeh listach tylko tych, którzy sprawie na­
szej polskiej i s t o t n e  oddali i oddają usługi, ga­
niłam zaś wszolkiR m achinacje i sztuczki i wre­
szcie zbrodnie narodowe, które tej sprawie szko­
dziły i szkodzą. Że nigdy nie mogłem chwalić 
osób takich, które miały odwagę publicznie po­
wiedzieć, że obojętne to dla chłopa naszego ślą­
skiego, „czy po polsku, czy po niemiecku będzie 
się modlił do Boga", które mają odwagę popie­
rać, a nawet zajmować się rozsprzedaią ohydnej 
broszury Chudzińskiego, które rozbijają jedność 
obozu polskiego przy Wyborach; które wreszcie 
paraliżują każdą patriotyczną pracę, wchodzą do 
komitetów mickiewiczowskich, czy obchodu 3 
maja, aby je poięm rozbijać, — to już nie moja 
w,na, bo moje pióro nie jest s p r z e d a j n e m .  
N|echaj ei, k«*rzy tak sprawę polską kompromi­
tuj p naprwwią złe, jakie ezynią, niechaj zwrócą 
a drogi dałszu i obłudy, niech wywieszą sztandar 
prawdziw ie polski i patryotyczny, a wtedy, jeżeli 
społeczeństwo im winę daruje, i ja ł  przyjemno­
ścią uznam, co uznania będzie wartem.

Tej zasady i drogi ehcę się trzymać i nadal, 
daj Boże, żebym w razie dalszych napaści i in­
wektyw osobistych nie był zmuszony od zasady tej 
odstąpić. (Sapienti sat.)

W  dniach 27, 28 i 29 b. m. odbywać się bę­
dzie w starym Toruniu nadwiślańskim wiec kato­
lików połskich i zdaje się, że stawi się nań moc 
ludu polskiego, przede wszystkiem z P rus Zacho­
dnich. Ale, jak słyszę, w-ybiera się także na wiec
1 wiele ludu z Księstwa, a nawet z W armii i gór­
nego Śląska. Jedną z naczelnych spraw, jaka na 
wiecu będzie traktowana, jest naturalnie sprawa 
j ę z y k a  o j c z y s t e g o .  Wiadomo, że w całych 
Prusach Zachodnich po największej części nauka 
religii udzielaną jest, dzieciom polskim w języku 
n i e m i e c k i m ,  a władza biskupia w Pelplinie 
toleruje to zupełnie i żadnych w celu uchylenia 
k.., - '•omaai nie czyni kroków. Bardzo w ięcjeste-

• .^kawioni, takie itanowisko wobec wiecu 
zajmie 1biskup dr. E e d n e r ,  i czy
w ogolę na wiec przybędzie. “ ■ L—  - - 3
nosiły, że biskup przyrzekł przybycie swe do To- jŚEmtc osa -wstecz 
runią, tymczasem z Pelplina nadeszło zaprzecze­
nie do Germ anii i dotąd zaprzeczeniu temu ze 
strony właściwej nie zaprzeczono. Także jesteśm y 
zaciekawieni, czy we wiecu wezmą udział nasi 
dwąj biskupi, a mianowicie biskup-sufragan po­
znański ks. L i t e w s k i  i biskup sufragan gnieź 
nieński ks. A n d r z e j e w i e  z. Jako biskupi pol­
scy koniecznie powiuni uczestniczyć we wiecu 
obecnie jednak u nas na tumie bardzo polityka,ą.
Oby tylko ze skutkiem.

W każdym razie na wiecu toruńskim  wyraźnie 
zaznaczymy, że p raw i nasze są nieprzedawnione, 
że przywrócenie nauki języka polskiego, przyw ró­
cenie polskiego wykładu nauki religii i wprowa­
dzenie zdowu języka ojczystego jako języka w y- 
k ł a d o  w e g o  jest kardynalnym postulatem  lu ­
dności polskiej od Gdańska do Raciborza, i od 
postulatu tego ludność ta nigdy, przenigdy nie 
odstąpi.

Dwie poważne enuncjacjo pokojowo.
Po wielu niepokojących wieściach przed dwo­

ma tygodniami pojawiły się oznaki, z których 
można byłe Wysnuwać Wniosek, że międzynaro­
dowe stosunki w Enropie wejdą w fazę stano­
wczo pokojową. Zwwitnym punktem, w którym

usposobienie weźmie kierunek stanowczo pokojo­
wy, są dwie mowy kierowników spraw zagrani­
cznych w dw a sąsiednich państwach, które we­
dle powszechnej i uprawnionej opinii uchodziły, 
uehodzą i uchodzić nie przestaną za zapaśników, 
czekających niecierpliwie na chwilę dogodną, aby 
się zmierzyć ze sobą; jednę z tych znamiennych 
mów wygłosił francuski m inister spraw zagra­
nicznych R i b o t ,  na pobojowisku pod Bapanme 
przy odsłonięciu pomnika generała F aidhe/be’a, 
drugą — kanclerz Rzeszy niemieckiej, a 'więc 
również kierownik spraw  zagranicznych, generał 
C a p r i v i  w Osnabriicku z okazyi jubileuszu 78 
pułku piechoty niemieckiej. —  Obie mowy za­
sługują na powtórzenie, przeto podajemy je w 
obszernych ustępach.

Ribot odezwał się między innem i w następujące 
słow a:

„Faidherbe przekazał armii francuskiej swe 
cnoty wojskowe, swoją sumienność i prestotę, 
swą siłę w połączeniu ze stanowczością. Kiedy 
Faidherbe schował szpadę do pochwy, Francya 
nie miała już ani arm ii, ani rządu. Trzeba było 
pracy dwudziestoletniej i wielkich poświęceń, z a ­
nim armia przedstawić mogła ten stopień siły, 
karności i wyćwiczenia, jaki dzisiaj istotnie przed­
stawia, napełniając Serca nasze radością. Trzeba 
było dwudziestu lat roztropności i wytrwałości, 
ażeby republika przestała być kwestyonowaną. 
Republika musiała jednakże zaimponować krajowi 
swą powagą, faktem swego istnienia jakoteż swe- 
mi zasługami i musiała d o w i e ś ć  wreszcie 
E u r o p i e ,  ie  w najwyiszem  znaczeniu tego 
słowa jest ona r z ą d e m  (jednomyślne oznaki 
zadowolenia). Europa, która przez długi czas się 
wahała, przyznała nam wreszcie słuszność. Mo­
narcha przezorny, a stanowczy w swych posta­
nowieniach, miłujący pokój zarówno jak my, wy 
raził publicznie głęboką sympatyę, jaka kraj jego 
z F rancyą łączy. (Nieustające okrzyki: Niech 
żyje c a r! Niech żyje Rosya l Niech żyje F ran- 
cya).

.N aród  rosyjski przyłączył się do swego mo­
narchy, aby nam okazać serdeczną przyjaźń, a 
znacie Panowie uczucia, jakiemi odpowiedzieliśmy 
na tę przyjaźń ( Ponowne okrzyki). Manifestacye 
krensztadzkie odbiły się echem  w najmniejszych 
siołach i miasteczkach Francyi. ( Oznaki zadowo­
lenia).

„Ale wypadki w Kronsztadzie nie pozwalają 
nam także zapomnieć o tem, co je  poprzedziło 
i co potem nastąpiło. Wszędzie, dokąd zawitali 
nasi marynarze, znaleźli, że imię Francyi szano- 
wanem jest, więcej nawet, bo kochanem. W D a- 
n i i zarówno jak w S z w e c y i i Norwegii przy­
jęto ich wzruszającemi objawami serdeczności. 
W  P o r t s m o u t h  wreszcie, gdzie królowa sama 
odbyła przegląd, znaleźli wspaniałe i serdeczne 
przyjęcie. Nasi m arynarze wynieśli stąd niezatarte 
Wiażenie, które świat cały odczuł wraz z nimi. 
(Żywe oznaki zadowolenia).

Skąd przyszło do tego, że wszędzie spotkały 
nas tak różne a tak liczne oznaki szacunku i zau­
fania ? Oto z powszechnie panującego przekonania, 
że m y  s t a n o w i m y  n i e z b ę d n ą  r ę k o j m i ę  
p o w s z e c h n e j  r ó w n o w a g i  e u r o p e j s k i  ej. 
Przekonanie to ogarnęło stopniowo wszystkie u- 
mysły.

„A co słusznem jest odnośnie do polityki w e ­
w n ę t r z n e j ,  jeszcze bardziej odnosi się do po- 
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  Powodzenie na tem 
polu nie da się zaimprowizować. Bywa ono skut­
kiem i wynagrodzeniem za długi szereg usiłowań, 
a mam tli na myśli nietylko obecne ministerstwo, 
lecz wszystkie ministerstwa, jakie od dwudziestu 
lat w republice po sobie następowały. Wszystkie 
wierne były tradycyi i przyczyniały się do naro­
dowego dzieła, które stanowi wielkość Francyi. 
I  jakkolwiek nieraz Bilnem było rozdwojenie we­
wnętrzne, dzisiaj na szczęście już w znacznej czę­
ści usunięte, — wobec zagranicy Francya zawsze 
odznaczała się jednością. Naszą jedyną j08t za_ 
sługą. że prowadziliśmy dalej to, co nasi poprze­
dnicy rozpoczęli, i że może zrozumieliśmy, iż na­
deszła chwila, aby usiłowaniom ich dać uświęce­
nie dla kraju całego tak pożądane ( O krzyki:
„Niech żyje R ibot!*). W ynika z tego, jak słusznie 
powiedziano, że wytworzoną została n o w a  s y- 
t u a c y a .  Ale nie oznacza to bynajmniej, że trzeba 
zwrócić się n a  n o w e  t o r y  p o l i t y c z n e ,  gdyż 
nasza dotychczasowa polityka była w skutkach 
zbyt pomyślną, by Francya miała ją zaniechać 
teraz właśnie, kiedy zbiera jej owoce i kiedy 
każdy ocenia jej wartość. (Żywe oklaski). F r a n ­
c y a  n i e  n a r u s z y  p o k o j u ,  k t ó r e g o  d z i ś  

g o d n o ś c i ą  s t r z e d z  m o ż e .  Francya ma 
świadomość swej siły i wiarę w przyszłość i za­
chowa na przyszłość roztropność i zimną krew, 
które zjednały jej poszanowanie u Indów i które 
dopomogły jej do odzyskania stanowiska, jakie 
w świeeie zajmować powinna. (Oznaki zadowole­
nia. Oklaski.)*

W Osnabrucku zaś, w sali, w której w roku 
1618 odbywały się układy nad. zawarciem poko­
ju  po wojnie trzydziestoletnie!, odrzekł kanclerz 

bm nnis r r t  :
□ » przeszłość dostrzega, co 

teraźniejszość zdobyła. O b a w y ,  c z y  s t a r  o b e ­
c n y  d a s i ę  u t r z y  m a d ,  nie mają ż a d n e  j 
p o d s t a w y .  Żaden z rządów nie pragnie zakłó­
cać pokoju i wywoływać wojnę europejską. Także 
z b l i ż e n i e  p a ń s t w ,  dokonane w czasie naj­
świeższym, nie dostarcza ż a d n e g o  p o w o d u  
d o  o b a w .  Jest ono jedynie wyrazem stosun­
ków, jakie już przedtem  istniały, a może ono me 
jest niczem innem, jak tylko ustaleniem europej­
skiej równow agi, jaka dawniej istniała. O ile 
mówca Bądzić m oże, żaden rząd w Europie nie 
pragnie wojny, która w skutkach swoich prze­
wyższyłaby wielce prawdopodobnie wszystkie da­
wniejsze wojny. Także stosunki wewnętrzne, o 
które cesarz się troszczy, doprowadzą do zado- 
walniającego rezultatu może dopiero po dziesią­
tkach lst. W jednej ważnej sprawie rząd jest 
tak tam o rządem  robotników, jak rządem przed­
siębiorców. Jeżeli przedsiębiorcy źle się powodzi, 
wówczas robotnik cierpi na tem przedewszy- 
stkiem. I  w radzie miejskiej miasta Osnabrucku 
znajdą się tacy, którym przejście (zpod rządów 
hanowerskich pod pruskie w r. 1866) w nowe 
obecnie istniejące stosunki odbyło się boleśnie, 
ale oni powinni oceniać sytuacyę nietylko sercem, 
ale i rozumem, a przeto uznać konieczność tera- 
źnieiszych stosunków.*

A. Tzegiąd polityczny.
K r a k ó w ,  29 września.

Jak  nie raz wspominaliśmy, stronnictwo nie­
mieckie starało się wyzyskać dem onstracje w 
P r a d z e  w tym kierunku, aby nie doszło do 
wykonania zamiaru cesarskiej podróży na wy­
stawę. Mimo tych usiłowań i mimo tych demon- 
stracyj, które odbijały się o W  i e d e ń echem 
niemiłem, cesarz dotrzymał przyrzeczenia i zje­
chał do Pragi, celem zwiedzenia wystawy, choć 
nie wyłącznie w tyro celu, jak to stwierdza po­
dróż do L i b e r  ca . Cesarz nie pominął jednak 
sposobności, aby w yroić nagany za owe demon- 
stracye. Jak doniósł telegram, cesarz po obiedzie 
dworskim odbywając cercie, odezwał się do bur­
mistrza pragskiego: „dDmonstracye na ulicach 
i dworcu kolejowym dotknęły mnie boleśnie 
i 'spodziewam  Bię, że niepatryotyczne objawy 
nie powtórzą się więcej." Jest ic bardzo silue 
potępienie tendencyi moskaiofilskich i dem onstra­
c ji na cześć F r a n c u z ó w ,  a przeciw trójprzy- 
mierzu i państwu n-mnieckiemu. Słowa te wypo­
wiedział wprawdzm cesarz nie w oficyalnem 
przemówieniu, ale W prywatnej rozmowie Nie 
zmniejsza to jednak b aczen ia  tych słów.

Mniej dosadnie, Je jaśniej już wypowiedział 
cesarz zapatrywań a “Woje na ugodę czeską i ży­
czenie, aby wykonam punktacye ugodowe. Sło­
wa te znajdują się w telegrafowanej wczoraj od­
powiedzi cesarza na Powitanie deputacyi, złożo­
nej z wydziału krajowego, wszystkich m arszał­
ków powiatowych i burmistrzów Pragi i Liberca. 
Nie bez znaczenia j5st fakt, że właśnie te słowa 
zamieszczono w czeskiej części cesarskiego prze­
mówienia. Ustęp tea odnosił się zatem szczegól­
nie do Czechów i do nich przedewszystkiem 
zwrócił się cesarz, mówiąc: »Oby usiłowania, aby 
uzyskać tak konieczny zarówno dla ukochanego 
naszego królestwa '3zech jau dla dobra państwa 
pokój wewnętrzny W tym kraju zjednoczyły 
wszystkich patryotów do pełnego poświęcenia i 
wolnego od egoiziru wspólnego działania, czego 
pragnę i czego spodziewam się“. Mówiąc o usi­
łowaniach, zmierzających do uzyskania pokoju w 
Czechach, cesarz n 'e mógł myśleć o czem in ­
nem, jak o toczącej się sprawie ugody czesko-nie­
mieckiej, a - wzyvaBc wszystkich patryotów do 
wspólnego działała, dał jawnie poznać, ża pra­
gnie, aby dzieło igody przyszło do skutku. Jak 
wiele zaś na tem 'cńeży rządowi, o tem świadczy 
fakt, że nie wahał się rzucić na szalę powagi 
cesarskiej. Jaki wfłjw  wywrą te słowa na obozy 
walczące przeciw ugodzie, przyszłość dopiero o- 
każe.

Otwarcie wiecu w Toruniu.

W niedzielę 21 września ukonstytuował się 
wiec polsko-katolicki w Toruniu, na który ze 
wszystkich stron bardzo licznie zjechali się Po- 
lacy-katolicy. Według doniesienia dzienników, 
duch panuje doskonały i wiecownicy z powagą i 
namaszczeniem przystępują do obrad.

Wiec zagaił p, Śląski z Torunia, jako przewo­
dniczący w kanileeie lokalnym. W krótkiej prze­
mowie swei uwyaa-aił znaczenie zgromadzenia i 
jego potrzeby, wspomniał o stracie W indthorsta 
i prosił gości, aby dobre chęci cenili i byli, jak 
u siebie.

Nastąpnie przemówił przewodniczący komitetu 
urządzającego p. Em il O z a r l i ń s k i ,  poczym 
przyjęto regulamin obrad i wybrano na m arszał­
ka p. Kazimierza C h ł a p o w s k i e g o ,  a na w i­
cemarszałków Leona R y b i ń s k i e g o  z Dębień- 
ea oraz ks. dr. S t a s i o w s k i e g o .  N a sekreta­
rzy powołano: ks, L a r i s c h a  z Pińczyna, St. 
S i k o r s k i e g o ,  Jan a  Bo n i m i r  sk i e g o ,  ks. 
W a w r z y n i a k a ,  Ludwiku Ś l ą s k i e g o  i Ro­
mana P o ł c z y ń s k i e g o .

Marszałek ogłosił wiec ?a ukonstytuowany i 
zawiadomił zebranych o udzielonem błogosła­
wieństwie papieża i biskupa chełmińskiego R e- 
d n  e r a ,  oraz o życzliwych słowach biskupów 
sufraganów L i k o w s k i e g 0 i A n d r z e j e w i -  
cza ,  jakoteż ofieyała chełmińskiego ks. dr. Lu t -  
k e g o.

Papież L e o n  X III wyraził gwe błogosławień­
stwo w następujący sposób : Ojciec św. uwiado­
miony o zebraniu wiecowem katolików polskich, 
przesyła im z serdeczuem "duciem  swe apo­
stolskie błogosławieństwo i Życzy im, aby ich 
prace i narady przyczyniły s*3 do dobra religii 
i podwyższenia kościoła.

Biskup R e d n e r  zwrócił się ,j0 wjecu z na- 
stępującemi słow y: Z całego serea biorę gorący 
udział w obradach wiecu ' jr0 óskiego i życzę, 
prosząc Boga, aby z nich P°Pły.nęłc poparcie in 
teresów kościelnych i wzmocnieoje świadomości 
religijnej oraz ug run tow ać0 zg&dy i w tej na­
dziei udz.elam z radością arcypasterskie błogo­
sławieństwo.

Na pierwBzem zgroma^ zepiu wiecu ks. S t a -  
b l e w s k i  midł d łu ż s i  mowę, w której wyja­
śni)' znaczenie wiecu. Jego doniosłość i spodzie­
wane owoce, a przytem wspomniał o synoazie 
ruskim we Lt,,iwie i 0 męczeństwie unitów pod 
rządem rosyjskim.

Z  Niemiec. Ayitacyu Pr»eciw pożycect rosyj 
skiei-

Przemówienie kanclerza Gaprivi’ego, będące 
znamieniem obecnej sytuący^ podajemy wyżej 
wraz z podobnej doniosłości mową Riboia. O prze 
jeździe cara przez Niemcy bez widzenia się z 
cesarzem nie rozpisują się dzienniki niemi0ckie, 
ale tem obszerniej rozwodzą się o pożyczce ro ­
syjskiej, która w Berliuie ma być wyłożona do 
podpisu.

Rząd zajmuje neutralne stanowisko wobee agi­
tac ji dwu domów bankowych, wzywających do 
udziału w tej pożyczce, ale dzienniki oświadczają 
się prawie jednomyślnie przeciw temu udziałowi. 
Między innem. N at. Z tg. nie wierzy, by kwota 
z pożyczki przeznaczona była na jnwestycy0 
ekonomiczne, aie gdyby nawet tak było istotnie, 
to i w takim razie przybędzie Rosyj znaczna pomoc 
finansowa, która podniesio nego siłę ekonomiczną, 
a więc dostarczy jej środków dla celów wojen­
nych. Dla tego kapitaliści niemieccy nie powinni 
do tego ręki przykładać. W podobny sposób od­
zywa się także Voss. Ztg. i inne. Tvlko Humb 
Nachr. przedstawiają tę sprawę w w. jcz odmien- 
nem ^w etle i twierdzą, że  ̂ stosunki urzędowe 
Niemiec do Rosyi są zupełnie zadowalniające, że

przeto należy wziąć udział w tej pożyczce, aby 
okazać tendeeyę pokojową.

t
Ludomir Biechoński.

Ludumir Biechoński, urzędnik krakowskiego 
Towarzystwa Ubezpieczeń, uczestnik powstania 
1863 r., jeden z najzacniejszych ludzi, gorący 
patryota, przyjaciel każdej uczciwej sprawy, dla 
dobra powszechnego podejmowanej, zmarł dziś 
w Krakowie w 53 roku życia.

Wyrazami głębokiego żaln i szczerą łzą że­
gnać nam przychodzi człowieka cichych onót, 
bezinteresownego poświęcenia i ofiarności dla 
sprawy publicznej, oiaz pracy bez rozgłosu od 
bolesnyoh dni ostatniego powstania uarodowe- 
go, aż do zgonu wytrwałej i godnej naślado­
wania, a prowadzonej zawsze z wiarą w po­
myślniejszą przyszłość nieszczęśliwej naszej oj­
czyzny.

Ś. p, Ludomir Biechoński pochodził z Kró­
lestwa Polskiego. Po upadku walni o wolność, 
jak tylu innych, uchodzić musiał ze stron ro­
dzinnych w Kieleckiem, a gdy osiadł w Kra 
kowie, szlachetne serce wskazało mu drogę, na 
której najzupełniej nie dbając o siebie, mógł 
być pożytecznym maluczkim, lecz jak niegdyś 
pierwsi chrześcijanie dręczonym za wiarę przod­
ków.

Męczennikom podlaskim, tn do Krakowa nie­
gdyś tłumnie przybywającym wieśniakom, niósł 
on pomoc materyalną i moralną, a ś. p. Wa- 
leryan Serwatowski, proboszcz kollegiaty WW. 
Świętych, udzielał im pociech kościoła.

Piony takich zasług i tego rodzaju pracy, 
podejmowanej z prawdziwej miłości bliźniego i 
najwznioślejszych patryotycznych pobudek, nie 
mogły być powszechnie znanemi za życia ś. p. 
Ludomira, bo nikt ich nie wydobywał na jaw, 
aby skromnemu zawsze człowiekowi nie czynić 
przykrości oddawaniem hołdów za ciche jego 
cnoty.

Zasługi te znanemi przecież były wieśnia­
kom podlaskim, „do pana Ludomira" po po­
moc wysyłającym swoich krewniaków, i temu 
niewielkiemu grouu przyjaciół, którym zwykł 
powierzać swoje zawsze szlachetne zamiary i 
troski.

Każda myśl ku podniesieniu ludu polskiego 
i popiawienin jego doli pod względem oświaty 
i dobrobytu, ^znajdowała w nim uajgoiętszego 
nietylko protektora i orędownika, lecz gorliwe­
go pracownika. fRadą i czynem zwykł zawsze 
pomagać usiłowaniom młodzieży rękodzielniczej 
i mieszczan w sprawach wspólne dobro mają­
cych na celu.

Człowiek, który tak szczerze kochał eatą 
Polskę, umiał w każdej sprawie publicznej być 
wiernym, odważnym i niestrudzonym szerego­
wcem w codziennej życiowej waice o przy­
szłość ojczyzny, a czynami swojemi dowodził, 
iż dba nie o siebie 1 własne wywyższenie, lecz 
tylko o dobro narodu

Z głębokiem przeświadczeniem zapisujemy, 
iż Polska cała straciła w zmarłym jednego z 
najlepszych, najbardziej przywiązanych i bezin­
teresownych swoich synów, a wieśniacy przy­
jaciela i opiekuna sercem całem oddanego.

Cześć, po trzykroć cześć pamięci zacnego 
człowieka!

1K r a k ó w , ^tześnia.
Marszałek krajowy ks. Sanguszko dzisiaj rano 

odjechał do Tarnowa.
Wiceprezydent namiestnictwa Li®dl dzisiaj ra­

no pizejechał z rodziną przez Kruków, w powrocie 
z Wiednia do Lwowa.

W sprawie wydzierżawienia Podhajec. Oddział 
Brzeżeny-Podhajce c. k. Towarzystwa gosp. gal. na 
posiedzeniu z dnia 26 w rz eśn ia  1891 powziął je ­
dnogłośnie następująoą u o h w a łę :

„Na podstawie znanych *  ™ faktów, wśród któ­
rych dobra podhajeckie zostały wydzierżawione, wy­
rażamy dyrekcyi i prezydyum Towarzystwa wzaje­
mnych ubezoieczeń w Krakowie o b u r z e n i e  n a ­
sz  e z powodu czynu tak niepatryotycznego. a pod 
względem etyoznym i ekonomicznym zgubnego i po­
pieramy protest zjazdu podhajeekiego z dnia 5 wrze­
śnia 1891. Brzeżany, dnia 26 września 1891. Pre­
zes oddziału Józef Kopystyń&ki.*

W Kołomyi odbyło się w 8prawie tęj w lokalu 
Rady powiatowej posiedzenie, na ktorem obecnych 
było okołr 30 obywateli, 0raz delegaci dc Rady 
nadzorczej Tow. ubezpieczeń pp. Ludomir Cieński 
i b. prezes Rady powiatowej Jasiński. Przewodni­
czył prezes R£'dy powiatowej ks. Roman Puzyna. Po 
ayskusyi zgromadzenie uchwaliło następnjąoy wnio­
sek :

„Zgromadzenie nważa wydzierżawienie dóbr pod- 
hajeckich Lilienfeldom na 20 lat za szkodliwe dla 
społeozoństwa i narodu i upoważnia delegata p. 
Cieńskiego do wyrażenia dyrekcyi i prezydyum naj­
wyższego ubolewania zgromadzenia, oraz, by się de­
legat domagał unieważuienia zawartej dzierżawy."

Wielki Wydział Kasy oszczędności m. Krako­
wa odbył wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta dra Szlachtowskiego. Obecni oddali hołd 
pamięci członka Wydziałn Jerzego Groebla. Dyre­
ktor kasy p, Slęk przedłożył sprawozdanie kasowe 

czas od 1 stycznia po koniec czerwca br. W tym 
opasie miała kasa zysK czysty w kwocie 27.487 
*tr. Członkiem komisyi kontrolującej wybrany zosta ł 
P- Wiktor Redyk.

Do młodzieży polskiej. Bardzo natu ra lnem  i P °‘ 
lityeznem jes t obecne dążenie Czechow i Polaków  
d° Wzajemnego poznania i zbliżenia się. Dążenie to 
w roku bieżącym  szczególnie w ybitn ie i  górą®0 za- 
zŁaczonem zostało przy w szystk ich  liczuiejszyeh 
odwiedzinach stolicy Czech przez P o l a k - 'w z okoli­
czności w spaniałej w ystaw y czeskiej. Godzi się za- 
tem, aby młodzież nasza, k tó ra  szuka nabycia w ie­
dzy po za sw ym  krajem  —  P rad ze  czeskiej p ier­
wszeństwo daw ała  przed innem i m iastam i —  i p rzy ­
bywając tn ta j najliczniej zaznajam iała  i zbliżała się 
z b ratn im  narodem  czeskim. W ten sposób w pro^ a- 
dzać będzie w  czyn owe piękue i rozum ne słowa,

przez naszych rodaków z takim zapałem tutaj wy­
powiedziane.

Do młodzieży więc naszej, która zawsze gotowa 
do popierania czynem wszelkich dążeń szlachetnych, 
zwracamy się z powyższemi słowy przed rozpoczę­
ciem się kursów na wyższych zakładach naukowych, 
jakie w Pradze pierwszorzędnej są wartości. Nad­
mieniamy przytem, że komuby zależało n? nabyciu 
wprawy w języku niemiecKim, może słuchać wy­
kładów w języku tym czy to na uniwersytecie, czy 
na politechnice, lub akademii handlowej.

Wszelkich potrzebnych przybywającym do Pragi 
rodakom wskazówek udziela najchętniej „Ognisko 
polskie w Pradze". Członków Towarzystwa znaleść 
można każdego dnia popołudniu w kawiarni Slavia 
przy ul. Ferdynandowej.

Z powodu zgonu ś. p. Ludomira Biechońskie-
go redakoya i wydawnictwo N . Reform y zamiast 
wieńca na trumnę przeznacza kwotę 25 złr. na cele 
Towarzystwa szkoły ludowej, którego zmarły był 
członkiem i propagatorem.

Wpisy do oddziału artystycznego przemysłu
(dekoracyjnego, rysuuku i malarstwa) w tutejszej 
państwowej szkole przemysłowej kończą się z dniem 
1 października. Zapisujący wyrażać się musi ukoń­
czeniem szkoły ludowej i wiekiem oonajmniej lat 14.

Zmowa. Czeladnicy iutroligatorscy we Lwowie i 
Krakowie ze względu, iż pryncypałowie odrzucili 
posl awione przez niuh żądania podwyższenia płacy 
i zmniejszenia liczby godzin pracy, zaprzestali »bo 
ty. W Krakowie zmowa nic jest powszechną, w nie­
których pracowniach bowiem praca idzie zwykłym 
trybem.

Z ogólnej liczby 40 pracujących w Krakowie to­
warzyszy mtroligatorskich, wstrzymało się od pra­
cy tylko 11 — między tymi dwóch aresztowała 
władza policyjna za ekscesy w jednym z warszta­
tów popełnione.

Góralską Fantazyę Noskowskiego odegra jutro 
podczas wystawy wieczornej w Sukiennicach orkie­
stra 13 pułku.

(n it.) Z teat U. „S tadiaparyskie*  Yalabreguea, 
to niewesoły, choć silący się na humor produkt 
nadsekwańskiego antora. Błaha zabawka na tle nie- 
moralnem, a więcej jeszcze niesmacznem. Nie rozn- 
miemy też celu dyrekcyi, wprowadzającej do reper- 
toaru naszego teatru tę sztukę, tak znpełnie n ie­
przystającą do stosunków naszych Rzecz osnuta 
na czysto okalnych motywach, mogąca chociażby 
bawić w Paryżu, u nas nie wywołnje nawet tego 
efektu. Smutna to, co prawda i zabawa gdy się 
sprawy tak powaŻLf,, jak małżeństwo i rozwód 
przedstawia publiczności w karykaturalnej arlekiną- 
dzie. Rozwiedzione małżeństwa, nawiązujące się na 
nowo po najbardziej awanturniczych przygodach, żo­
ny bez godności kobiecej i mężczyźni bez poczucia 
honoru, urządzają tu jakoś dziwną pogoń za sobą, 
pożądając się wtedy, gdy legalne i moralne wzglę­
dy nie powinny im pozwolić nawet myśleć o sobie.

Gdyby farsa p. Valabregue’a ilustrowała istotne 
stosunki, to w stadłach paryskich jedynem ogni­
wem stosunków małżeńskich byłyby kaprysy pa­
tologiczne , przybierające częstokroć nawet naj­
wstrętniejszą formę. Kto zna bliżej Francyę, wie 
jednak, że tak nie jest i że sztuki w rodzaju osta­
tniej, wyrządzają ciężką krzywdę własnemu społe­
czeństwu. oczerniając je przed Europą. Chorobliwe 
-p*» - i  naje Się oo prawda w
Paryżu i zarażają pewną część społeczeństwa z 
kszą siłą, aniżeli gdzieindziej, nie wynika stąd a- 
toli, ażeby nie było tam miejsca na charaktery 
prawe i idee szczytne. Ci, co ulegają gangrenie, to 
zaledwie cząstka narodu, odłam zbogaconej i guu- 
śniejącej w bezczynności burżoazyi. Pisarze, czerp.ą- 
cy koloryt do swych obrazów z tej sfery, popeł­
niają tę Kardynalną pomyłkę, iż wyjątkowym typom 
i zboczeniom nsiłują nadać piętno uogólniające. Lu­
bią oni też z pewnego rodzaju pasyą grzebać w 
śmietniku, a niektórzy z nich zamiast piętnować 
złe, doszukują się w niem tylko strony zabawnej i 
wesołej. Dowcip lekki i cięty, znany pod nazwą 
specyalnie paryskiego pieprzyku, dale* zaś bardzo 
zręcznie powikłane sytuaeye i wyborna robota sce­
niczna, zastępują u nich zwykle brak głębszej ob­
serwacji i etycznej podstawy. O „Stadłaoh pary­
skich* nie możemy niestety powiedzieć, ażeby i pod 
tym wzglęcem wyróżniały się korzystnie. Przeciwnie, 
sztuka począwszy ol aktu drugiego stacza się coraz 
bardziej na pochyłości przewlekłych dyalogów i ba­
nalnych sytuacyj.

Szkoda było istotnie pracy naszych artystów na 
wystawienie tej farsy. A grali wszyscy z humorem 
i werwą, godną lepszej sprawy. Zwłaszcza p. Siema­
szko zasłnguje na wyszczególnienie za szczere usi­
łowanie stworzenia postaci eharakterystyoznej z roli 
dosyć szablonowo nakreślonej. Z uznaniem podnieść 
też mnsimy grę pani Żelazowskiej, Siennickiej i pp. 
Sobiesława i Śliwickiego. Robili oui, co mogli, aże­
by grą swoją pokryć braki w samej kompozycji. 
P. Zejdowski w roli kelnera hotelowego zwracał u- 
wagę na siebie bardzo poprawną dykoyą, która je­
dnak przechodziła czasami w pewnego rodzaju szko- 
larską deklamację. Artysta ten powinien się wystrze­
gać nienaturalności. Pani Siennickiej musimy zwrócić 
uw agę, że niepotrzebnie chcąc uwydatnić pierwia­
stek złego wychowania M aryi, robiła ciągle ruch 
ustami, jak gdyby coś gryzła.

Zmarli. Aleksandra z hr. Starzeńskich hr. Komo­
rowska, urodzona w 1808 roKU, zmarła dnia 26 
bm. w Bilince w Samborskiem

Józe* Zawadzki, p o w sz ech n ie  szanowany obywatel, 
żołnierz gwardyi narodowej t  1848 roku, zmarł we 
Lwowie w 91 roku żyoia

Z kolei państw ow ej. W dnin 1 października 
rozesłany zostanie dodatek VJ (j0 lipcowego wyda­
nia geneialnej taryfy towarowej.

Śluby. W dniu 26 bm. poołogosławiopy został 
w kościele GO. Kapucynów związek małżeński p. 
Boicsława Grotowskiego, nauczyciela gimnazjalnego, 
z panną Kazimie^ Haitlingerówną, córką śp. Fer- 
dynauda i Maryi z Klimkiewiczów Haitlingerów

W Cieszynie wczoraj pobłogosławiony został zwią­
zek małźeńdki pomiędzy p. dr. Andrzejem Kusiono- 
wiezenę kandyt. adwok., a panną ,A. Wesnitzky-P»- 
lasek, córką radcy apelacyjnego. Związkowi pobło­
gosławił ks. Ignacy Świeży, poser do Rady państwa.

Druk „Raptularza" na ro t 1892, wydawnictwa 
drukarni Związkowej w  Krakowie, niebawem będzie 
ukończony.

Ruch wychodźczy. Dzisiaj przybyło tu dwudzie­
stu rosyjskich wychodźców z Podwołoczysk, wysła­
nych przez tamtejszy komitet do Ameryki.

Świeży kwiatek jesienny. ,R estauran i S treit 
K rakau , Grodzna-Gasse* itd. temi słowy ośmiela 
się w Krakowie zachwalać przedsiębiorstwo swoje 
człowiek, który prawdopodobnie uważa, że jest w 
niemieckim Kraju i na niemiecką jeno liczy klientelę.
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Poświęcenie nowego gmachu galicyjskiej Ka­
sy Oszczędności we Lwowie odbyło się dziś w 
południe. Zanim zamieścimy opis t<j uroczystości, 
ważnej dla stolicy i całego kraju, pozwalamy sobie 
przytoczyć nwagi z tego powodu wypowiedziane w 
Dzienniku Polskim przez znanego publicystę po­
sła Teofila Merunowicza, uwagi te bowiem w cało­
ści podzielamy.

„Gmach Kasy Oszczędności we Lwowie —  pisze 
p. Mernnowicz —  jest ozdobnym, jak żaden inny 
ze wzniesionych dotąd gmachów publicznych.

„Może komuś wydaje s ię , że to i owo możnaby 
tańszym kosztem sporządzić w tym budynku, albo 
całkiem obejść się bez jakiegoś dodatku wewnątrz, 
lub zewnętrz gmachu — dodatku, mającego na celu 
komfort, albo też zadośćuczynienie wymogom este­
tycznym.

„Zaprawdę! Kto nie umie ocenić poczciwej, naj­
głębszego uszanowania godnej intencyi obywatelskiej, 
która skłoniła zarząd Kasy Oszczędności do posta­
nowienia, ażeby budowa nowego gmachu — według 
słów programu budowy „odpowiadała warunkom 
piękna artystycznego, i uwzględniała zarazem wszy­
stkie najnowsze postępy techniki budowniczej“ — 
nad tym litować się potrzeba...

,,Nie szczędził zarząd Kasy Oszczędności wyda­
tków na plany techniczne budnwli, ażeby tylko za­
chęcić rcb'tektów i budowniczych do jakuajż j  wszej 
fconsurencyi. Tak rzadko im zdarza się w naszym 
biednym kraju zajmować się praktjouni* Ludów* 
gmachów monumentalnych, że zarząd Kasy Oszczę­
dności poczytywał to Bobie za powinność obywatel­
ską , tak konkurs urządzić, ażeby zachęcić polskich 
architektów i budowniczych do jaknaibczniejszej kon- 
kurencyi —  co przecież nic może pozostać bez ko­
rzyści dla całego stann naszych architektów i bu­
downiczych w rgólnośoi.

„Drugą zasadą, przyjętą w programie budowy, 
było, iż w ncwvm budynku wszystko ma być wy- 
konanem piękn.e, i co do techniki wybornie —  a o 
ile możności w kraju, z materyału rodzimego i swoj- 
skiemi siłami. Kusztowało to nieraz grubo, i bez po­
równania oszczędniej może wypadłoby niejedno spro­
wadzić z Wiednia lub Berlina, niż u c z y ć  r o b i ć  
takich niezwyczajnych rzeczy tutejszych rękodzielni­
ków. Ale Kasa Oszczędności nasza była w tym 
punkcie rozrzutuą istotnie — bo płaciła hojnie, nie­
raz nawet bardzo drugo za to, ażeby przekonać sze- 
ruką publiczność, że tak piękne rzeczy m o g ą  b y ć  
u n a s  w y r o b i o n e  i niekoniecznie potrzeba spro­
wadzać je z obczyzny !

„Może sobie ktoś tam drwić z tej rozrzutności 
patryotycznej. Ale kto kraj kocha szczerze i pragnie 
jego postępu, ten taką rozrzutnością z pewnością 
gorszyć się nie będzie...

„Gzy ktu słyszał u nas o zatrudnianiu rzeźbia­
rzy, lub malarzy - artystów przy budowlach ? Kasa 
Oszczędności stanowi po skromniej udekorowanym 
gmachu sejmowym drugą budowlę, gdzie dopuszczo­
no do lego „zbytku", na który oourzać się może 
c.byba galicyjska nędzota umysłowa. Gdy ten przy­
kład znajdzie naśladowców, artyści nasi nie będą 
jnż usychali z głodu, jak teraz to dzieje się dość 
często.

„Kiedy więc Kaca Oszczędności nasza przenosi się 
do nowego przybytku — daj jej Boże szczęście! 
Niech wzrasta i Kwitnie na pożytek krajowi i na 
sławę miastu, któremu tak poczciwie, mądrze i szla­
chetnie służy ! A wezyatkim, którzy radą i pracą 
przyczynili się do wzniesienia tego monumentalnHgo 
gmachu Kasy Oszczędności, serdeczne uzuanL Każde­
go, komu nie jest obojętnym rozwój miasta Lwowa, 
niechaj będzie nagrodą".

Jubileusz. Dwudziestą piątą rocznicę zawodu le­
karskiego obchodził w Rzeszowie 22 bm. powszech­
nie łubiany tam i poważany lekarz miejski dr. Adom 
Zagórski.

Konfiskata. Ostatni numer Gazety Rzeszowskiej
skonfiskowała prokaratorya za artykuł p. t. „Żydzi 
w Galicyi “

„Michałek". Jeden z nadpełtwiańskich poetów 
takie^rymy poświęcił ku nczczeniu dnia dzisiejszego: 
„Dzisiaj wszystko w poruszeniu, cały świat i zie­
mia cała; imieniny bowiem dzisiaj Michaliny i Mi­
chała. Słońce wprawdzie skryło twa-z swą, ale za 
to ileż pała serc płomiennym blaskiem w dzień ten 
Michaliny i Michała? Jtdno tylko w tem żajosne, 
iż Opatrzność nakazała czcić raz tylko w roku dzień 
ten Michaliuy i Michała."

S k ł a d k i .  Na wsparcie wychodźców wracających z 
Brazylii złożyli pp.: £. Uder. 40 ct., L K. 5® 60
ot., H. M. 1 zlr., W. H. 1 złr., X. Y. 1 złr., J. K. 1 złr. 
Kazem 6 złr. 40 ot.

W Administracyi N Reformy p. Malik od urzędników 
Tow. wzaj. nbezp. jako resztę ze składki na wieniec dla 
Al. Dąbrowskiego, złożył 7 złr. 35 et. i p. Izyd. K. Nycz 
2 złr. Kazei 9 złr. 35 ct.

Za pośrednictwem p S. Adam Pijar 2 złr., dr. Lewa- 
kowski 2 złr Raz- m 4 złr.

Z poj r„jd.iio wykazanemi razem 70 złr. 85 et.

zaś wszystkiemi przymiotami pióra Anczycowskiego. 
Stanowią one 54 książeczkę w szeregu wydawnictw 
Macierzy polskiej.

(n it)  Najnowszy pl&n miasta Krakowa wydała
obecnie księgarnia p. J. M. Himmelblaua. Autorem 
jego jest p. Wincenty Wdowiszewski, nie dziw więc, 
iż pod względem dokładności opracowania przewyż­
sza on wszystkie poprzednie. Gmachy publiczne, 
jako to urzędy, szkoły, szpitale itp., nawet redak- 
cye uwidocznione są doskonale. Znajdujemy tu już 
nawet pomnik Mickiewicza i nowy teatr nietylko 
w samym planie, ale po nadto jeszcze w osobnych 
rycinach, pomieszczonych w narożnikach planu, obok 
widoków Wawelu i uniwersytetu.

— (nit.) Życiorysy posłów zasiadających w au- 
stryackiej Radzie państwa w obecnym ich składzie, 
wydał w czasach ostatnich p. Józef Kurschner w 
Sztutgardzie. Książeczka jego, formatu kieszunkowe- 
go, nosi ty tu ł : „ Dos Abg.ordnetenhaus des Reióhs 
ra ts“. Dziełko to zapoznaje nas nietylko z krótką 
biografią każdego z posłów, ale ponadto podaje fo 
tografluzną podobiznę tych wszystkich, od których 
autor zdołał wydostać fotografię. Jako wstęp za­
mieszcza p. Kurschner zarys ustawodawstwa au- 
stryackiego, o ile takowe dotyczy parlamentu i Izby 
poselskiej. Dalej dopiero następują biografie, z któ­
rych każda zajmuje jednę stronniczkę i informuje 
nietylko o ważniejszych szczegółach z życia danego 
posła, ale razem o klubie, do którego uależy i o 
uk. ■ -m u1 a Matei Zezi „wiec. są
wszyscy podług klubów, na końcu zaś książeczki 
znajduje się alfabetyczny spis członków Izby

— (n it.) Portius K. J „ P r z e w o d n i k  
g r y  s z a c h o w e j - .  Wydanie drugie z dziesiątego 
niemieckiego przełożone. Warszawa. Nakładem Ge­
bethnera i V. a, 1891.—  Wychodząc z założenia, 
ie  wyuczenie się gry w szachy powinno być zale- 
canem, choćby dlatego tylko, że jest ona „najdosa­
dniejszym, symbolicznym obrazem walki życiowej, 
gdzie zwycięzcą ten, co jaśniej widzi i działa ener­
giczniej" — obdarzył piśmiennictwo polskie p. Sta­
nisław Tomaszewski nowein i uzupełniouem tłoma- 
czeuiem ceniouegn przez szachistów dziełka Por- 
tiusa, traktującego o poprawnej i metodycznej grze 
w szachy. 0 ile takie podręczniki przydatne są w 
praktyce, przesądzać nj0 chcemy, uważamy jednak 
za odpowiednie zwrócić uwagę specyalistów na ten 
spori, bo przeczi, 200 stron obejmujący przewo 
dnik, który obok licznych wskazówek co do samej 
gry, zawiera nawet statut Towarzystwa szachowego 
lipskiego , Augustea" j prawidła gry, przyjęte w 
temże Towarzystwie.

—  Dochód z sztuk teatralnych w Paryżu
W jednym z ostatnich numerów Figaro  podaje na­
stępujący wykaz dochodów z głośnvch sztuk tea­
tralnych: ..Pani Angot* 2,023.805 fr., „Orfeusz w 
piekle" 1,784.683 fr., „Teodora" 1,654.294 fr., 
„Dzwony z Corneville“ 1 642.011 fr.. „Nimche" 
1,394 225 fr., „Maskota" ^372.522 fr, „Właści 
ciel kuźnic" 1,294.268 fr., „Książątko" 1,259.770 
fr„ „Rozwiedźmy się" 1,189.668 fr., „Nitouche" 
1,164.508 fr., „Liii" 1,156.837 fr., „Podróż Su- 
zette l,05u 047 i i „ M i s s  Heliett" (obecnie en 
vogur) 1,000.000 fr„ „Teściowa" 943.566 fr.,
„Ojciec Konstanty" 804,559 fr., „Girofle Girofla" 
734.726 fr.

liaionotei naukowe, litm tie  i artystyczne.
—  „Przewodnika higienicznego", organu To 

warzystwa opieki zdrowia nnmer 9 , zawiera nastę 
pujące artykuły: „O szó#tvm zjeździe lekarzy i przy­
rodników", uwagi dra J. „O rozwoju nauŁ przyro­
dniczych i lekarskich w Polsee" dra J. Rostafiń­
skiego. „Pouczenie o zaraźliwych chorobach spojów­
ki oka“ dra Feidynanda Oassiny. „Z dziedziny wy­
chowania fizyc»aego młodzieży", artykuł, którym 
wykazany jest post^  w tym kierunku, zaprowadzo­
ny w Kraju dzięki dobrej woli. Wreszcie
dział statystyczny i obfit*. wiązanka „Rozmaitości", 
zawiera^ca często bardzo o ^ee  wskazówki i infor- 
macye w kierunku zapobiega*^ uhorobom i dbało­
ści o zdrowie publiczne.

Jak zazwyczaj od podjęcia wydawnictwa Rreewo- 
d n ik a , ze względu na prawdziwą j 0gO wartość i 
pożytek, najgoręcej zachęcamy czyteln^w  nas2ych 
do precumerowania tego pisma. Członkowi Towa­
rzystwa opieki zdrowia, opłacający ro znie 2 złr., 
otrzymuj* Przewodnik bez żadnej dopłaty, zaś na­
uczyciele szkół ludowych otrzymują go za 1 
rocznie.

(»»/.) Dzieje Polski W dwudziestu czterech obraz­
kach Władysława Anczyca z rysunkami udatnemi 
Tadeusza Popiela wyszły obecnie w trzeciem wy 
daniu, opracowane dla „Macierzy polskiej" przez 
dra Fryderyka Papóego. Książeczka, ta zawsze bar­
dzo cenna z powodu popularności wykładu, zyskała 
na opracowauiu dra Papóego, który jako historyk 
znany zaszczytni) ze swej działalności, pouzupełoiał 
i sprostował różne szczegóły, podane w dawniejszych 
wydaniach. „Dzieje polskie" w obecnej formie nie 
rażą żadnym auachionizmem naukowym, zalecają się

e k o n o m i c z n y .

Z Rady nadzorczej Banku krajowego. Dnia
26 b. m. odbyło się posiedzenie Rady nadzorczej 
Banku krajowego, na którym dyrekeya zawiado­
miła Radę, iż mimo podwyższenia stopy procen­
towej austro-węgierskiego Banku, stopa procento­
wa od eskontu i lombardu w Banku krajowym 
na razie podwyższoną nie zostanie.

Ministerstwo sDraw wewnętrznych zawiadomiło 
Bank krajowy i gal. Bank kredytowy we Lwowie, 
iż zgadza się na udzielenie im koncesyi na zało­
żenie galiCj j skiego Towarzystwa handlowego, pod 
warunkiem przyjęcia niektórych małoznaczących 
zmian w statucie. Oba banki zgodziły się na tę 
zmianę, zatnie formalne udzielenie koncesn, przy­
sługujące jut tylko namiestnikowi, niebawem na­
stąpi.

Bank krajowy, mający po myśli §. 10 s t a t u t u  
T o w a r z y s t w a  h a n d l o w e g o  prawo miano­
wania jednego s ło n k a  Rady nadzorczej tegoż To­
warzystwa, podołał na ten urząd dyrektora Kasy 
Oszczędności lwi,ęygkiej, p. Franciszka Zimę.

W ydział krajowy Wezwał Bank krajowy do po­
czynienia wnioskńĄri celem zaopiekowania się spra­
wą parcelaryi g ru ftt(yw Dyrekeya Banku zaproje­
ktowała założenie o0obnej spółki parcelacyjnej, do 
którejby Bank kraj. ze znaczniejszym przystąpił 
udziałem. Rada nadzorcza Banku krajowego 
wybrała do zbadania tej sprawy osobną koinisyę, 
która na jednein z następnych posiedzeń wystąpi 
ze stosownemi wnioskami.

Wydział krajowy zawezwał dalej Bank krajowy 
do oświadczenia się, czy i podjakiem i warunkami 
mógłby stworzyć dział kredytu melioracyjnego. 
Rada nadzorcza na wniosek dyrekcyi uchwaliła 
wykazać Wydziałowi krajowemu trudności w pro­
wadzeniu tego działu, postawiła wszakże stosowne 
wnioski i warunki, pod jakiemi Bank krajowy przy 
pomocy i gwarancyi kraju mógłby się podjąć p ro ­
wadzenia tego działu.

Rząd przyznał Bankowi krajowemu udzielenie
puręki dla kredytu przy podatku spożywczym od 
piwa.

Z uchwał powyższych przedewszystkiem zasłu­
guje na uwagę sprawa Towarzystwa handlowego.

O powyższem projektowanem Tow. akcyjnem 
haodlowem pisaliśmy obszerniej, obecnie gdy 
wchodzi ono na tory urzeczywistnienia godzi się 
zaznaczyć, że jest to instytucya, która powinna 
sió spotkać z jaknajwiększem poparciem w kraju, 
tem więcej, że ma na celu wyłącznie popieranie 
przemysłu i handlu krajowego z wykluczeniem 
wszelkich spekulaiyj giełdowych. Kapitał zakła­
dowy wyniesie 2,500.000 i wypuszczony być ma 
2500 akcyach po loOO złr.

„ „ wiosnę .......  1 0 0 6  — •—
Owies na jesień ............................  6 38 6 4S

„ „ w i o s n ę ................................ 6 47 6 56
S p i r y t u s ............................  19 '7/g 19-1/8

Z targu na bydło. Wi e d e ń ,  28 września. Na 
dzisiejszy targ przypędzona 2813 sztuk bydła wę­
gierskiego, 710 galicyjskiego, 98 bukowińskiego, 
1079 niemieckiego, razem 4700 sztuk,

Płacono za cetnar metr bydła rzeźnego: węgier­
skie opasuwe po 55 do (7 z łr , galicyjskie po 56 
do 67 złr., woły z pasy od 50 do 59. Byki i 
krowy od 26 do 34. Z jowodu przypadającego ua 
12 października święta pojednaniu żydowskiego, jar 
mark bydlęcy odroczono lo 13 października

H p w t n e i e n i A  i u t o « r » i i » g l e z f i d
(podług obfw-WotoMtjf* krąjjf 

Kraków, dnia 29 wrztmia.
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Telegramy „Nogej Reformyf
(Telegramy B iura b^ypondew yjm ąo.)

Praga, 29 września. Oesap był wczoraj z wi­
zytami u żony marszałka k łow ego, u br. E rne- 
stowej Waldstein, hr. Oswalć>w<*j Thun.

Przybył tu minister ropictwa hr. Falken- 
hayn.

Praga, 29 września. Na wzorajszem walnem 
zebraniu czeskiego stowarzysania przem ysłu bu­
dowlanego p. Urban zaznaczy rozkwit tej gałęzi 
przemysłu w Czechach pod rządami cesarza. 
W niosek postawiony, aby wyrajał stowarzyszenia 
złożył wyraz lojalności dla ct&rza, przyjęto z za­
pałem okrzykami nShiva!u \ uchwalono jedno­
myślnie.

Praga, 29 września. Prezylent komitetu od­
działu sztuki na wystawie Z c e n k o  T h u n  0- 
trzym ał pismo gabinetowe, kt>re zawiadamia, że 
z pomieszczonych na wystawjeobrazów cesarz za­
kupił z prywatnej szkatułj czte~naście dzieł 
sztuki,

P raga, 29 września O gadzinie pół do dru­
giej po południu cesarz z namiestnikiem u boku, 
poprzedzony przez burm iarta  Szolca, odwiedził 
niemiecką szkołę ludową przy ulicy Władysława. 
Tysiączne tłum y ludności zapełniające wszystkie 
ulice, gotowały monarsze wszędzie entuzyastyczne 
przyjęcie. U wejścia powitał burmistrz cesarza, 
który w odpowiedzi zaznaczył swą raduść z tego 
powodu, że widzi, w jak zdrowych 1 pięknych 
budynkach młodzież się kształci. „Budowle szkol­
ne, które dotąd widziałem, — mówił cesarz — 
są istotnemi pałacami. Oby gm ina in ad a l z rów­
nym zapałem, jak dotychczas, dbała o wychowa­
nie i wykształcenie młodzieży".

N a ponowne powitanie kierownika szkoły, 
starszego nauczyciela, N o w o t n e g o ,  odrzekł 
cesarz, że przyjmuje z zadowoleniem lojalne za­
pewnienia dyrekcyi szltoły i jest przekonany, że 
młodzież wychowuje się tu w duchu obyczajno 
ści 1 wiernej miłości Ojczyzny.

Wśród dźwięków tym ni ludowego i głośnych 
okrzyków cesarz ogąćał sale szkolne, poczem 
wpisał się do księgi pamiątkowej, słuchał dekla- 
macyi wierszów, przypatrywał się gimnastycznym 
ćwiczeniom, zw racał się do wielu dzieci z ży- 
ezliwemi uwagami, przyjmował przedstawiające 
mu się grono nsuczfCieli, i opuścił zakład że­
gnany pełnemi zapa}, okrzykami.

Następnie udał sę cesarz do hipotecznego 
banku krajowego, g^ ie  go powitali zgromadzeni: 
Marszałek krajowy L o b k o v i c  z wydziałem 
krajowym in grctmt i ^ r- 2 d e n k o T h u n, ja­
ko geneiałny dyreśt<>i z całą dyrekcyą i urzę­
dnikami W towarzystwie marszałka krajowego i 
hr. Thuna cesarz przeszedł się po ubikaoyacb 
zakładu, w ypytują się szczegółowo o stosunki 
banku i ponownie wyrażając swe najwyższe u- 
znanie z powodu jraktyczności budowy i piękno­
ści urządzenia. p c przedstawieniu się grona u- 
rzędników i po wyisaniu swego imienia do pa-

Z targów zbożowych.
L w ó w ,  28 września. Pszenica 10 25 do l i ' —  

zIr-  żyto 8 75 do 9 25  złr., jęczmień 7 — do 7'50  
złr., owieg 7 — do 7 50 złr,, rzepak 13 — do 1 4 1 5  
*ł-r-i groch 7-50 do 9'—  złr., koniczyna czerwona 
35' do 45-—  złr.

W i e d e ń ,  28 września. od do
Pszenica na jesień . . . . . .  — ’—  —•—

„ „ w i o s n ę ............................... 10 '90  1 0 -95
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miątkowej księgi, cesarz opuścił zakład wśród 
g.zraiących okrzyków zgromadzonych tłumów.

Praga, 29 września. Wczoraj o godz. pół do 
trzeciej przybył cesarz do miasta Zizkowa. Na 
powitanie odezwały się fanfary i strzały moździe­
rzowe. Burmistrz z radą miejską oczekiwali ce­
sarza u wejścia do miasta przed wspaniałą b ra­
mą tryumfalną. Burmistrz powitał cesarza uniżo­
nymi słowami, zapewniającemi o głębokiej ule­
głości i wierności. Odpowiedź cesarza przyjęto 
oznakami grzmiącego zapału. W tej odpowiedzi 
izekł d.-iarz: Przyjmijcie moje podziękowanie za 
serdeczne powitanie, które mi wielką radość 
sprawiło. Następnie wypytywał się cesarz burm i­
strza i starostę o stosunki miasta i powiatu, po­
tem przejechał przez świetnie przystrojone m ia­
sto, na którego ulicach ogromne tłum y publi­
czności , stowarzyszenia, korporacye z ch o rąg w i 
mi i muzykani: tworzyły szpaler i ustawicznie 
wznosiły okrzyki. W przedsionku nowego ratu­
sza córeczka burmistrza w imieniu tysiąca dzieci 
powitała cesarza gorącemi słowy, poczem mała 
wręczyła cesarzowi bukiet, który tenże z wido- 
cznem zadowoleniem przyjął. Po dokładnem obej­
rzeniu ratusza i zapisaniu się w księdze pamią­
tkowej po czesku wstąpił cesarz na balkon, skąd 
roztaczał się wspaniały widok 7000 dzieci szkul 
nych, trzymających gałązki świerkowe lub bu- 
kmty. Na widok cesarza z ust tych tysiący 
dzieci wznios/ się hymn ausf.ryacki. Cesarz wi­
docznie wzruszony podziękował burmistrzowi za 
ten osobliwy znak hołdu i pożegnawszy się ser 
decznie odjechał do sąsiedniego miasta Karoli 
nenthal.

Tu u wstępu do miasta burm istrz przedstawił 
cesarzowi urzędników ; cesarz zaszczycił kilku 
rozmową zwidził następnie kościół i ratusz.

Burmistrzowi dziękując za przyjęcie wyraził 
cesarz szczególne swoje zadowolenie z radosnego 
usposobienia dzieci, bo to usposobienie dowodzi, 
że uczucia lojalności przejmują ich serca.

Szpalerem , utworzonym przez stowarzyszenia, 
za któremi stały tłum y publiczności. wznoszącej 
okrzyki radości, odjechał cesarz do Liebena. Tu 
z cichem rozrzewnieniem oglądał pomnik, posta­
wiony pionierom , którzy zginęli przeszłego roku 
podczas ratowania zagrożonych wylewem.

O godzinie pół do czwartej oglądał cesarz bu­
dowy portowe w Karolinenthaiu. Statki były 
ozdobione wspaniałem! flagami. Cesarz zwidził 
urządzenie statku do czyszcz1 j i a i pogłębiania 
koryta, wypytywał się szczegółowo o stronę te­
chniczną i o postępy w komunikacyi wodnej, po ­
czerń powrócił na zamek.

O godzinie 6 wieczorem był obiad dla 56 
i osób. O godzinie 8 u-oczyste przedstawienie w tea- 
1 trze niemieckim, wspaniale wewnątrz i zewnątrz 
' przystrojonym. Przedstawiono utwór „Oaiallerit 
j yustiaaca." W przedsionku teatru marszałek kra- 
Jjowy powitał cesarza i przedstawił mu intenden- 
| ta teatru Schiesingera, prezesa i członków komi- 
letu teatralnego.

Powrót do zamku odbył się przez ulice pro­
gramem oznaczone i świętom iluminowane, na 
których zgromadziła się publiczność około 200.000 
ludzi. Mimo tej ciżby porządek był wzorowy.

Praga, 29 września Dziś rano o godz. 8 m 40 
zwiedził cesarz katedrę , gdzie go z powitaniem 
oczekiwał nam iestnik, kardynał Schónborn z ka­
pitułą katedralną o n z  komitet budowy kościoła 
ze wszystkimi robotnikami. M onarcha zwiedził 
przedsionek i portal, w ieżę, grobowiec św. Jana 
Nepomucena i kaplicę św. Wacława. Po całogo- 
dzinnym pobycie w katedrze wyraził zadowolenie 
z postępu robót., poczem powrócił do zamku.

O godzinie 10 udzielał audyencyi, z któiej 
skorzystało 84 osób a między innemi dr. Rie- 
ger.

Wiedsń, 29 września Minister F a l k e n h a y u  
wyjechał do Pragi.

WiedeÓ, 29 września. Ambasador hiszpański 
wyraził linieniem królowej regentki - arcyksiężnej 
Elżbiecie i arcyksiążętom : Albrechmwi i W ilhel­
mowi podziękowanie za znaczne zapomogi dla 
dotkniętych powodzią w Hiszpanii.

Wiedeń, 29 września. Wskutek rozporządzenia 
cesarza biuletyny o stanie zdrowia Taaffego będą 
codziennie telegraficznie przesyłane do Pragi.

Wiedeń, 29 września. Na dzień 5 października 
naznaczono poufną konferencyę reprezentantów  
centralnego rządu, kraju Niższe, Austryi i gm i­
ny miasta W iednia pod przewodnictwem namie­
stnika nad spraw ą projektowanych dla W iednia 
nowych koinunikacyj Konferencye te odbywać 
się będą codziennie bez przerwy aż do ukończe­
nia. Jako podstawa narad służy program przez 
ministerstwo handlu wypracowany, a przez wszy­
stkie tą sprawą dotknięte m inisterstwa p rzvie,'v 
W edług tego programu ma b y ć . *■-<!■»
kolej miejska, rzeka W iedenka m.i by.- urSguii - 
wana, mają być założone ko;, y o v idowę.

obu stronach kanału Dunajowego i rzeki Wie­
denki, kanał Dunajowy ma być zamieniony w 
zimowy port handlowy, zabezpieczony od we­
zwania wiosennego. Wykonanie odbędzie się po­
dług jednolitego planu dla wszystkich robót.

Hr. Taaffe iuż za kilka dni wstanie z łóżka. 
Sprawozdania lekarskie nie będą ogłaszane.

Wiedeń, 29 września. Dzisiejsze dzienniki pi­
szą o mowach Capm iego i Ribota jednomyślnie 
z bardzo wielkiem uznaniem, bo upatrują w nieb 
wielkie na wdzięczność zasługujące złagodzenie 
sytuacyi.

Osnabruck, 29 września. Kanclerz f!aprivi dał 
wczoraj wieczór kolacyę dla oficerów czynnej 
służby i rezerwy, oraz dla naczelników władz 
miejscowych, razem dla 41 osób. —  a po kola- 
cyi około 12 odjechał do Berlina.

Bruksela, 29 września. Journal de Bruzelles 
i Courrier de B r. zaprzeczają doniesieniu dzien­
nika Patriotę  o zamiarze utworzenia nowych 
pułków.

Paryż, 29 września. Temps, omawiając w spo 
sób wyczerpujący podróż cesarza do Czech, twier­
dzi, że podróż ta jednoczy obie narodowości w 
równem uczuciu lojalności wobec cesarza i oka­
zuje ponownie, jak wielkiem jest znaczenie mo­
narchy dla utrzymania w zgudzie rozlicznych 
stronnictw w Austro-W ęgrzech.

Paryż, 29 września. Temps donosi z Port- 
Said, żt, od początku sierpnia parowce przewio­
zły przeszło S.OOu żołnierzy tureckich do Yemen, 
gdzie powstania jeszcze żadną miarą za stłumio­
ne uważać nie można.

Londyn, 29 września. W edług doniesień z Zan­
zibaru do B iu ra  R  utera rząd zauzibarski ule­
gnie wkrótce leorganizacyi. Przełożeni oddziałów 
rządowych będą odtąd mianowani w porozumie­
niu z rządem angielskim, budżet dochodów i wy­
datków będzie naprzód ułożony i ogłoszony; wła­
dza wykonawcza i zarząd dochodów będą podda­
ne pod kontrolę urzędników angielskich.

Rzym. 29 września. Ita lie  oświadcza, ie  do­
niesienie, jakoby mrgr. Rudini polecił włoskiemu 
ambasadorowi w Londynie udzielić S a l i s b u r y ’ e- 
m u tajemnych klauzul nowego ukłaau trójprzy- 
mierza — jest czczym, fantastycznym wymysłem.

Rzym, 29 września. Dzienniki katolickie ogła­
szają encyklikę papieską o różańcu, którego od­
mawianie papież gorąco zaleca, by wyW*fać u 
Boga uwolnienie kościoła od nieprzyjawych, złych 
i uciskających go ludzi Encyklika po^ca w szcze­
gólności odbywanie ćwiczeń pokuty hy przez nie 
kościół odzyskał spokój.

Madryt 29 września. Pod s& yą Moncadu na 
linii z Waiencyi do Betery z^ rzy ły  się dwa po­
ciągi. Troje osób zginęło. pM  rannych. Drugie 
zderzenie było pod stacya Praia na linii z L iz­
bony ku granicy hiszpańskiej. Tu także jest kil­
ka osób rannych

Petersburg, 29 września. Podług doniesień z 
Saratowa, guoernator prowincyi gen. Kossicz 
podczas składki u siebie urządzonej zebrał na 
dotkniętych głodem 80.000 rubli. Burmistrz mia­
sta i kilku kupców dali po 1000 do300G rubli.

Moskwa, 29 v izesn a. Carska rodzina przy­
była ti wczoraj przed południem. Po nabożeń­
stwie żałobnem nad zwłokami zmarłej wielkiej 
księżny, odjechał car z rodziną, oraz kroi grecki 
z małżonką — delej prawdopodobnie do P e te rs­
burga. Tym samyip pociągiem odeszło takie cia­
ło nieboszczki.

Belgrad, 28 września. Urzędownie zapewniają, 
że sfery kompetentne zupełnie nic nie wiedzą o 
rzekomem zamyśle zaręczyn króla Aleksaudra z 
księzniczKą Czarnogórską.
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409 —

fc-Of
“ i*Król poi. u  ruoli 1001 99 —jioo 6C„#V 

.  , .  .  10o| 96 —j

za złr, 10C 
«a złr. 10( 
ze rłr, 1(K 
zazfr. 1 «  
. za 10C 
. za 10t~ 
. za IOt 
. za 10C

91 15 
91 10 

lOb M 
101 —
134 50 
137 — 
146 50 
181 75

91
91

110
102
135
137
147
182

W ied eń , d n ia  2 8  9 .
JD W Mg I ń ła f la  p a ń i t w a

(ber bieuąae.o kuponu,) 
ó*/(. Kenta auatr. papier.
5*/a „ „ u  e nr aa .
*'/. .  • złota • •

. . .  5*/, „ _ payJ nowa
l?o " A®/« Lcey 1 r. 1850 *a 850 złr. . .

1 99 -—h o, z r, i860 ‘a 500 złr. . .
z r. i  '60 ua 100 zii. . •
s r. 1864 bez •/, całe . •

L w ó w , d n ia  £8/9, jj 1 Obllgasye karany wwlareklaj
Akaya Banku hip. gal. (dywito na złr. Jw  ĆOJ — 305 —A0/, Renta z ło ta ....................... *a złr- JOOj — -
6‘„ Liatyzast. Banku hiuot fcL za złr. IOO I00 BOilU' 20,50/, Renta papierowa . . . za złr. i0u;lo3 7C;10Ó
4V / ,  Liaty zast. Banku kuj. za złr. lOOj 98 401 99 lOjPożyzykaurem. węg-po lOOzł „ B 100=140 00.141
4l/i */• • Tow. kred. giem. za złr. lOOj 99 3Ujl00 ~ !4°/0 Losy Cieanekie (Theie-Reg.) „ „ 10l Il30 751131

5•U Obiigaoyc iademn. gal^w lzł. !TO‘sa! L tio l - j l0 4  70’ Obllgacye Indeonlzaoyjne. I J
4°.. galicyjski fundner proninacyjny . . j| 91 goj 92 504% galicyjski fundusz propinacj-jny . •, * “
6'/, Oblig komun. Banku Seraj- »fr. KO lOl —1101 70 6°/, Obi. ind. Galieyi . . .  za 100 m k.f*04 —.105
4 */«*/, Obligaoyt pożyczki kraj- *» ałr. 100} 98 luj 98 804 % Obi. iud. Węgier

płacą

102 05 
98 90 

101 76 
101 60 
101 40 
101 15

35
30
15
20
50
40
BO
50

90?

u
-fl09 50

Uaty zastawia.
3•/, Bodan-Oradlt allg. flet. zpr. zt złr. 100 109
41/,'/. Rai Tow. kred. ziem. okr 52 złr. 100 i u<* 40/ 99 7b
41/,0/, Ba ik kraj "i.y galicyjski a  zN„
5*/, Bank kraj. obi. komunalne sl >.
4'/i*/* Banku austro-węgierek, za złr.
4°/, baak.’ auitro-węgierskiego za złr.
4•/. Banku kip. węg. z premią za złr.

ICO I » — 9J 60 
100 llOO CU 1OI — 
100 llo t 60101 75 
100 |  99 39 99 89 
100 [ll3  49 113 90

L a a y.
Budapesb losy Bazylika na 5 rtr. w 
Kredytów i auat . . na 10G złr. w. 
J lakówei l, . . . .  na 10 z'-, w. 
Oierwonego Krzyża auatr. na 10 w. 
Oberw: Krzyża węgiarekie ua 5 ałr- w-
'łudolfa........................ na 10 złr. w.
Staniaławowikie . . .  r  ‘ O złr. w.

Aktora baakswa i kaleltwe.
6-—{Azglobank r. . . , . na 900 
5- (Bzpkrerein Wiener . . na 100

95

2i

. za 100 złr. lj,9Q —' 90 80,

13- Kredyt, dla handlu i przem. na 160 
18-— Kreditbank węg aligun.. >a 90C 
91 • — ptłalic. Bank hipoteczny 
3C’—■ jLaekderbanK . . . .
3 9 -8‘Y'A 5; atro-wegifcręM .

. . . .
117'25Fwdynaaa» Pćłaoen. . 

7-?i>Kw:ole Ludwiki . . . 
IS-dOjLwowiko-CzurŁiow . .

akr
złr.

C 50 
185 £5 
95. -  
17 — 
U  _  
90 95 
97 GO

nr 300 
na 90l 

6CO
too

im 1060
na 910 
ua m

163 
ton

zii/{327 
u 1. — 
k'r.!2iO 

jl0u8 
: m

złr ,2')4 
z :23i

6 90 
li 5 75 
29 50 
17 50 
11 60 
90 75 
99 W

25 153 75 
—;108 25
2 5 ’2C0 76
25J337 75 

—(210 5O
-lio**- 

ło!«*7 - -  
J I8 4 9 -

— J904 50
-  50

Doi Mowy i titor wymiany ja k ó b a
K r a k 6 w ,  B y i e k  g U w w y  ł i i l s  A .

HOCHSTIMA t u p u j e  i sprzedaje p o d  n ą t  K o r z y s tB ie j s z y m i w a r a m k a m l krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
lifty Iqm m w t i y  wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. •— Zlecenia % prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą be* doliczeni* prowizji
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Wyszła oo dopiero oiekawa i pouozsjąoa 
książka:

P o d r ę c z n i k

Geografii Ojczystej
zawierający treściwy opis z1®® dawnej PolsL 
z uwzględnieniem dzisicj.®?®1 stosunków i po­
działu politycznego. Dodaua « ótka wiadomość
0 Czechach i Rusinach- łożył Józef Chooisze- 
wski, 283 str., na pi?kuy®i papierze, 50 rycin
1 8 mapek.

„Podręcznik" je->( napisany zajmującym sty­
lem , a choć przeinaczony przeważnie dla ludu 
i młodzieży, 'u i07 ' jednakże być pożytecznym 
także dla wyk8 to/conych osób, gdyż zawiera 
wiele nieznany®!1 a ważnych szczegółów, miano- 
nowicie o b f i t u j e  w najnowsze daty statystyczne
00 do ilości mieszkańców, wyznań, oświaty, rol­
nictwa, przemysłu i handlu.

Cen» jest nader umiarkowana', gdyż wynosi
1 *łr. za egzemplarz z oprawą. Egzem, z kolo­
rowaną mapką w ozdobnej oprawie J złr 50 ot. 
frank. Dla łstogarzy rabat. 2127 4 4
K. Kozłowski, Poznań, ulica Długa, 8.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych '

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzymała na główny skład:

Historya założenia i rozwoju to­
warzystwa wzajemnej pomocy u- 
czniów Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w 25 rocznicę jubileuszową

napisał 
D a m a z y  HŁiSko.

Cena I z łr .  5 0  ceflL, z przesyłkę po­
cztową I złr. 70 cent. 2283 3 3

Prof. Dr. Rydel
mieszka obecnie 2219 4 6

przy ulicy Sławkowskiej, 
L. 20, li piętro.

Kalendarz
asekiracyjDO-iKonomiczuf

na. rok 1892
o p u śc i w krńtce p ra sę  i  z a w ie ­

rać b ę d z ie :
obdty dział informacyjny, dotyczą­
cy asekur&cyj od o gn ia ,  gradu i 
ż y c ia ; szczegóły dotyczące krajo­
wych in s ty tu c y j : handlowych, ase­
kuracyjnych , zaliczkowych i prze­

mysłowych- 2226 5 5
Zamówienia do działu ogłoszeń 

przyjmuje Redakcya -  Lwów, ul. 
Teatralna, L. 5, telefon Nr 356.

D y r o l c o y a

Towarzystwa tkackiego w Korczynie
'fp . toeo) A b ą b  K i w a n a  

poleca azanrw nij P. T.'Publiczności

słynne korczyńskie płótna
od najcieńszych do najgrubszyon wyrobów 

p łó tn a  ża g lo w e  1 llh ery jn e , oh ras ,  
1 serw ety  z w y k łe j  i a d a m a szk o w ej  
r o b o ty , r ę c z n ik i z w y k łe  . a d a m a -  
s ik o w e  i  k ą p ie lo w e , ch u stk i, Ś c ie r ­
k i i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby, 

Cenniki I próbki wysyła się franca.
Przy znaczniejsi®111 zamówieniu towaru Towa 

rayitwo daje sto*°wny rabat. 2125 9 30

N a j l e p s z ą  > v e t m ;
„ H e r k u l e s * 4

na p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  k a f t a n y  itp ., jak róttnież

włóczkę Gobelinową
n a  r ę k a w i c z k i ,  poleca w y ł ą c z n y  

skład na Kraków
J .  Z a p l a t a l s k i

R y n e k  g ł ó w n y ,  L i n i a  A — B ,  3 6 .  23531 4

Dra Lehmanna Pomada na twarz,
sporządzana przez aptekarza I * .  G ł - e o r g l ® -  
v l t a  w  U e u s a t s  jest u l u b i o n y h  
ś r o d k i e m  t o a l e t o w y m  n ą j j z a i n o ż n i e j s z ó g o  
g r o n a  p a l l .  Przy zupełnej nieszkodliwości usutr, 
pasta owa s t a n o w c z o  i  n a j s z y b c i e j  p i e g ,  
p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  z a j a d ę  i wszystko to , 'o 

szkodzi cerze. 23J4 lrS
Cena tygla 1 zlr. 50 cnt.

H r a b in a  M . E s te r h a z y  d e  G a la n th a  p ;ze 
„Konstatuję chętnie, ze B r .  L e n m a n n a  p o m f u  
n a  t w a r z ,  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  c a ł k i e m  z u t -  
k o m i t y m  ś r o d k i e m ,  który mogę każdemu polec-!1

W Krakowii w aptece p. Leona Rosnera.

H IC IE IK O S II
z  r ą c z k ą .

Pod gwarancyą najpewniejszy od­
leżały czysty francuski Cognac dla 
osłabionych, rekonwalescentów 1 1. p. 
polecamy.

E tykieta z autografem firmy mo­
jej prawnie zarejestrowana, aby ochro­
nić przed naśladownictwem.

Flaszka 3 złr. 80 ct
W ysyła się na prowincję 2 fla­

szki wraz z opakowaniem flanko 
za 8 złr.

Magazyn Fin i Herbat
Juliusza flrossego

w  Krakowie. 3343 1 6

Wiedeński Salon Mód 
M aryi L einkram

■w K r a k o w i e  2176 8 24
u l i c a  G r o d z k a , Ł .  O. I  p i ę t r o ,  obok 

magazynu pp. Heilmana i Synów, 
poleoa na -ezon jesienny i zimowy wielki zaaób 
e l e g a n c k i c h  k a p e l u s z y  d a m s k i c h  
1 d z i e c i n n y  nh  , ubranych podług franou- 
skioh i wiedeńskich modeli, jakoteż i bez ubra­
nia, d a l e j ozapeozkl ranne I ubranka, żaboty, 
wlenoe I welony ślubne, kwiaty francuskie, pió­
ra strusie I fantazyjne, koronki I tiule różne, 
w ogóle wszelkie przybory w zakres modelar­
stwa wchodzące. Największy wybór kapotek I 
Ozapeczek dla małych dzieci Przyjmuje także 
kapelusze b.'ulierania, pióra do prania i fryzów.

Panienki do modniarstwa są potrzebne.

Dra M. Fedorowicza
w  R o p i e

urządziła skład i sprzedaż komiso­
w ą  n a f t y  u  p M i c b a t a  G u t -

tepa w P rzem yślu .
Naftę prima, b i a ł ą ,  s a l o n o w ą ,  11 i e -  

zapalną sprzedawać się będzie po 
cenach stałych dla wszystkich P. 
T. Odbiorców bez wyjątku. Na te­
raz postanowioną jest cena za 1  
l i t r  1 4  c e n t ó w ,  a to aż po 
k o n ie c  k w i e t n i a  1 8 9 2  r .
2108 9 o D yrek cya .

Nr. 5918.
D o n i e s i e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy ohleba i owsa w drodze dzierżawy 
na rok 1892 w okręgu c. i k. 1 korpusu odbędą się w miesiącu 
październiku 1891 r. następujące rozprawy ofertowe, a mianowicie :

dnia w urzędzie dla staoyi na artykuł n»
czas

fl Wadowic chleb — owies
*a

obco K rak o w ie Chrzanowa owies JB
o

o
fl Kęt ohleb — owies h

19
2 Niepołomic owies GO

M up. Opawy «6•a
Of-4 fl

N Karniewa Ebc
N-no

•ebort
a
o

Cieszyna 03
CD

ceo

o Olomnticn Bielska gO
o

Jd
■*—< 05ao ►o Brzerowa
<33
M

m
"o
*

M

i Prościejowa CJ
3o

■aroo
21 fl

<s> Hranic co
MT3'Bó — Szumberka T3

T arn ow ie Nowego Sącza

Bliższe warunki wyszczególnione są w dzienniku „Gazety lwow­
skiej", „Czasie1* i „N. Reformie" z dnia 25, 30 września i 4 października 
1891 i można takowe nadto w każdym czasie w wojskowym maga­
zynie prowiantowym w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu przeglądnąć.

Kraków, dnia 19 września 1891.
2302 i 2 Z  I i i  t e n  d o n  t u r y  c .  ł  k .  1  k o r p u s u .

W s z y s t k i e  w y r o t i y  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h .

Pierwsze Galicyjskie

Towarzystwo tkackie w Krośnie
poleci świeże zapasy stynnych

płócien tarczyńskich
własnego wyrobu

o d  n a j g r u b s z y c h  p ó ł b i e l o n y c h  
d o  n a j c i e ń s z y c h  w e b .

Wyroby krajowei szkołj tkackiej w Kro­
śnie, jak:

Obn&j, Serwety, Chustki, Firanki itp.
A.iresować; Galicyjskie tkactwo w 

Krośnie, -ub Centralny Skład pod Prząd­
ką we Lwowie. 2244 5 0

Zamówienia na flotową bielizn; przyjmuj; si;.

|  M .  B M E B  i  S P Ó Ł K A
^  Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 

Skład F&bryozny Towarów Płóciennych.
K ra k ó w , S u k ien n ice  12, 13, 11,

u s L p r z w o l w  k o ż o l o ł s  K .  P a n n y  M a r y i ,  
otrzymali n a  s e z o n  J e s i e n n y  i  z i m o w y  

T r l o L f c l  w y b ó r

statdw flaisHcn, snklenel i dni i  dzieci trykotflwycń
w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska 1 dziecinna
w różnyoh gatunkach i wielkościach,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa,
G ł ó w n y  o k ł a d

o r y g i n a l n e j  b i e l i z n y  w e ł n i a n e j  t r y k o t o w e j  P r o f .  D r a  G n s t a w a  J a e g e r a ,  o r a z  w s z e l -  

M  w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h  t i a w e l m a n y c i i ,  w e ł n i a n y e ń  i  j e d w a b n y c h ,  s k a r n e t e k  

m ę s k i c ń ,  p o ń c z o c l i  . d a M i c t f  T  I z i e c i n n y c l i .  1 9 5 5  2 1  o

Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa.

Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe dzieło:

Stanisława hr. Tarnowskiego
Z doświadczeń i rozmyślań

napisane z powodu
25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego". 1095 is o

T reść: N a s z e  p o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e : Stanowisko w Europie, Stosu­
nek do Rosji, Prus i Austryi. — O p i n i e  i  s t r o n n i c t w a :  W ciągu wieku, 
Od lat dwudziestu pięciu, W crwili obecnej. — U s p o s o b i e n i a  I  s k ł o n ­
n o ś c i  p o l i t y c z n e :  W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha­
tach. —  U s p o s o b i e n i a  r e l i g i j n e :  W ciągu wieku, w chwili obecnej, Nie­
które środki obrony. — N i e k t ó r e  z ł e  z w y c z a j e :  Fałszywe budzenie ducha, 
Wykręty i podejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak miary, Brak odwagi. — 
W n i o s k i  i  p r z e s t r o g i :  Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych.

Cena 2  z łr .  4 0  ct., w ozdobnej oprawie 3  z łr .

XX. Janrgang. Einladung zum Bezuge.
X > l s

XX, Jah rg an g .

Deutsche Zeitung
g r o s s e e  p o l i t i s c h e s  O r g a n  d e r  ó e u t s c h e n  F a r t e i  in  O e s t e r r e i c n

e r s c h e i n t  in  d o p p c l t e i r  A u s g a b c  a i s

T agesbiatt (M orgsns und A bends) und a is  W ochenbiatt (S o n n tag s).

Beide Ausgaben der „Deulschen Zeitung" besltzen folgende Eitrabeilagen:
A l l e  1 4  T a g e  ( S o n n t a g )  das illustrirte, 1 6  Q u a r t s e i t e n  s t a r k ę  H e l b l a t t

ISonntaghblatt der „D eutschen Zeitung**
uud am ersten Sonntage jeden Monats das illustrirte B eib latt:

Praktische Blatter fur den Garten- und Otastbau.
Auiserdem erseheinen in der Tages-Aufgabt folgende Fachblatter: L a n d w i r t h s c h n f l t -  

l i c h e  , S c h u l - ,  W a t u r w i s s e n s c h a t t l i c h e  , L i t e r a t u r - ,  A l p e n - ,  D e u t s c h e  
T u r n e r - ,  D e u t s c h e  S f t u g e r -  u n d  D e u t s c h e  S p r a e h - Z e i t n n g .

Die „ D e u t s c h e  Z e l t u u g “  i n  W ie  u  ist eine der verbreitetsten grossen politisehen 
Zeitungen Wiens und erfrout sieh in Folgę ihrer politisehen, nationalen und wirthsehaftliehen 
Richtung, sowie wogen der Ausfiihrliehkeit und Genauigkoit ihros Nachrichtendienstes unf dem 
Gebiete der Politik, dss Parlaments, des H andels, der Bórse, der Tages- und sonstigon Neuig 
keiten, des Theaters, der Kunst und Literatur , sowie wegen ihrer yorziigliehen Feuilletons und 
Romanę ete., grosser Beliebtheit.

B ezugsbedingitisse der Tagesansgabe:
(Morgon- und Abendblatt) nebst den Extrabeilagon:

> ' u r  W i < > “  i 
l m  H a u p t - Y e r l  a g e  I . ,  W o l l z e i l e  3 t ,  m m  A h h o l e n  :

Mouatlich . . . .  I I . 1 .8 0  I Yierteljiihrig . . . f l .  5 , 4 0
Halbjiihrig . . . .  „ 1 0 .8 0  |  Ganjjiihrig . . . .  ,, 3 1 .6 0

F U r  s u m m t l i e l i e  n e u n z e h n  f t c z l r k e  W i e n s  mii Zustellung ins Haus oder taglich
zweimaliger Postversendung:

Jóuna tlich  . . . .  11. 3 . 1 0  I V ierte ljah rig  . . .  11, 6 . 3 0
H a l b j i i h r i g ...............................1 3 .6 0  I G anzjiih rig  . . . .  „ 3 5 .3 0

Z d usem  1 p a ź d z ie r n ik a  rozpoczynaj 
się w gem in aryn m  ż e ń sk ie m  d la  pry  

w a ln y ch  nezeuniie 233 3

k in a  malowania i koszykarstwa.
Nowo otwarty

S A L O N  n O D
ul. Floryańska, 5-7, I piętro,

został zaopatrzony na s e z o n  j e s i e n n y  
i  z i m o w y  w

k a p e l u s z e
damskie i dziecinne

według najnowszych modeli francuskich 
i wiedeńskich.

Kapelusze gotowe, fasony, oraz wszel­
kie przybory w zakres len wchodzące 
poleca po cenach umiarkowanych Szan. 
P. T. Paniom. 2280 5 10

J u lia  L u stgarten .

Bieliznę wełnianą orygia. Prot Dra 
Jagera, Kamizelki do polowania

otrzymał r wielaim wyborze i poleoa

Kazimierz Niesiołowski
w K rak ow ie  

B u k l t t n u i o e ,  X - .  8 4 - 8 5 .

Ceny bardzo niskie. 2070 4 o

, 1 3 ,6 0  |  G anzjiih rig
F f i r  c 3 .a .a  I j a l n - u d :

Mit taglich einmałiger Postversendung:
M o u a t l i c h  . . . .  11. 3 . 3 5
Vlerteijiihrig . . .  „ 7 . —
Halbjiihrig . . . .  „ 1 4 .—
Ganzjiihrig . . . .  „ 3 8 .  —

Mit taglloh zweimaliger Postversendung :
Monatlioh . . . , O . 3 . 7 0
Yierteljiihrig . . .  „ 8 . —
Halbjiihrig . . . .  „ 1 6 .—
Ganzjiihrig . . . .  „ 3 3 . —

1 ’ i i r  <1m  A - u i i a u d :
Bei uns direkt fdr Doutsehland vierteljiihrig A- 8.50, filr Serbien Yierteljiihrig fl. 10, fiu- 

alle libri^en Staaten In Europa und Nordamerlka viorteljahrig fl. 11. fiir Sudamerika und W est- 
indien yierteljiihrig fl. 15, iorner die den an der Spuza des Blattes yerzeichneten Bezugsstellen 
zu den beigesetzten Bedingungen.

R p in g s b e d in g r o lf is e  d e r  W o c h e n a n f ig a b e
(.ieden Son łg  sam nt den iil islri.ten E itrabeilagen):

F u r W ien s n en n v eh  r B c z i n  c  t t k  r id jń h r ig  m it -^ostY erscndung  
11. 1, tttr O esterre lch ' ih ig a r n : v ier te ljfth r ig  11. 1 .35, f  Ar D en u > ch lsn d :  

T le r te lj lh r h  I  .50. fń r  8 e r b ie n :  Y ierte ljiih rig  fl. 1.80.
Fór aTK ilbrlgen Staaten t  N e-..a-4a-ifca v.;'rteij hrig fl 2, fiir Suda.nerife« uiu1Westindien fl. Ż.sO.

D ! e  T e r w a ł t n a g  d ę r  „ D e u t s c h e ^  S e l t o n ^ *  
W ł O i i ,  X . ,  K n - t h ł i a u w a t r a a z e ,  2 1 .

D nrch  die doppelte Ansgabe ist die „Iłentgche 
Zeitung** in H rien in  a lłen  Berrolkerungsschichten  
Yerbreitet* daher im Yorzugliehes Ansertionsorgan.

T a  J  Ulo .
^  śliwki susjoni 5 kiło ,

Wobec zamknięcia z dniem I października b. r.

letniej mleczarni E .  Dobrzyńskiej
XXEt p i a n t a o y a c l l ,  poleca się względom P- T. Publiczności

m l o D T o m i a *  p , a c  F r a n c i i z k a ś s b l ,  »  f  1 6  (naprzeciw Magistratu), 
U l l C u t d l  I B C ,  u l i c a .  S ł a w k t  w s L a ,  L .  1 2 ,

gdzie również od g o d z i n y  6  r a n o  dostać można

mleka wszelkiego rodzaju, kawy, herbaty, czakolady 11. g.
(Czasopisma polskie i niemieekie)- 

Z poważaniemŚ®4 5 12

FRANCISZEK GEMBRONOWICZ
m js te r

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  T o m a s z a ,  2 1 ,  
filia ulica Floryańska, L. 4 j |5,

poleca  w doborow ym

obuwie damskie od 3 złr- 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła- 
snego wyrobu z najlepszego materyału.

Reparaoya obuwia l kaloszy uskuteoznlą t|Q gzybko I tanio. 842 67 80

ogłoszenie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

W a p ie n n ik  w  P ła z ie
stacya kolei Północnej i poczta^Ohrzanów, dostarcza w a p n o  s k a ­
l i s t e ,  g a s z o n e  i  m i a ł  po cenach zniżonych.

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Publiczności 
posłuży analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
z dnia 2 3  października 1 8 9 0  roku, N r. « 5 4 /a ,  k tó ra  wykezuje, że 
nasz kamień zawiera 9 8 .9 8  procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują: 2 2 4 0 1 3 0

G u s t a w  B a r u c h  w  P o d g ó r z u .
W a p i® n n ik  w  P ł a z i e  o, p.^Chrzanów.

  G u staw  B a ru ch  i  Spółka.

IrzylSj0 tatowe
z Urządzeniem gazow em , ua I  piętrze, 
w R y n k u ,  L . 8 ,  każdego ezasu 

d o  w y H « « l i t .
W iadomość w handle Edwarda Fuch- 

* - w Krakowie. 23S6 3 3

% tonkaffli ^wiązkowej w Enk«wie.

Do mego n a g o z y  **!! h ł a w a t n e -  
g o ,  oraz S k ł a d u  p l ó d e n  1 s t o ł o ­
w e j  b i e l i z n y  potrzebuję

praktykanta
z UKończoną III klasą gimuazyalną lub 
realną. Zamiejscowi mają pie-wszeństwo.
2342 2 3 Kazimierz Niesiołowski.

Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25.

Fipior s E W y ii krad Ifjdkowskich w Bielska.

Zadziwiający jest skutek
p ie g i , n ieczysto ść  skóry, 
żó łte  i t. p. znikają bezpowrotnie P1*' c  

dzlen ncm  uzycin
Bergmann’a m y d ia  li l io w e g o
wyrobu B ergm anna i 8p* w p®*llie.

Na składzie p'. 4b ot. s z tu k *  w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. _______  6t 5 28 O

$
jedyny pewny środek dla niszczenia 
grzybka drzewnego i osuszania wil­

goci w mokrych muracb.
Broszurki bezpłatnie. 2321 2 O 

Hlia fabryczna „Exsiccatora“ w Kra­
kowie, ulica Gertrudy, L 20, I piętro.

w Sukiennicach
oświetlona

elektrycznie
od godz. 8 do 10 wieczorem 

trzy razy w tygodniu

we środy, pigtki i niedziele.
Wstęp 30 centów.

f  "  P ł a t k i  c z ł o n k o w i e  T o w a -  
W M y s t w a  p ł a c ą  10 c t .  1866 26 O

Uwagi godne.
Franko, 

kilo złr. 10.— 
. . złr. 9.40 
. . złr 9 .— 
. . złr. 10.— 
. . złr. 10.— 
. . i ł r .  10 —
. . złr. 8.40 
. . złr. 7.70 
złr. 1.30—4.— 
zł- 1.10—1.30 
. . z ł'. 2.70 
. . złr. 3.80 

. u r . 5.20 
. . złr. 8.30 
złr. 1.75 —1.90 
złr. 1 7 0 - ? ,—

W l n o g  r o n a
k i l o ................................ ..... . złr. 2.------“ 50

zarazem wysyłam: 2253 4 li>
5 kilo s a l a m i ..........................................złr. 8.70

złr. 3.60 
złr. 3.50 

. . . . złr. 3.30 
, . . złr. 8.70

T o m ^ z  € urowicz
0 n d a p e a v  ,  K i r A l j  a  te za , 31.

Kawa Ceylon najdoskonalsza 5
„ „ oelns 5 kilo
„ , dobra 5 kilo
„ „ perłówka 5 kilo
„ Jaw a złota 5 kilo . .
„ Mocca 5 kilo . . . .
„ Domingo celna 5 kiio
„ Santos celna 5 kilo

Heroata wyborna 1/a gilo . .
" w proizkr ‘/z K1I<

Rom Kuba 3 litry . . .
„ Jama ra 3 litry . . . 

Koniak węgierski 3 litry . . 
Trebei sta j  3 liirj

5 kilo słoniny paprykowane 
5 kilo słoniny wodzonej 
5 kilo słoniny solonej 
5 kilo s z m a lc u .....................

s O i^ s ą

t

SKŁAD FUTER
pod „Murzynem"

Kraków, ulica urodzka, L. 32,
poleca swój d o b o r o w o  z a o p a t r z o n y

Z A P A S

FUTER KRAJOWYCri
rosyjskich i amerykańskich

g o t o w y o ł i  1  n a  a a t u k l .
Urządziwszy obok mego składu futer 

p r a c o w n i ę  takowych, jestem w stanie 
przyjmować wszelkie w zakres ten wcho­
dzące obstalunki i reperacye. któro wy­
konuje punktualnie p o  n a J t » ń s * y * 'b  
c e n a c h .  2z9<5 4 44

Z uszanowaniem I* . R o o r .  
e a M O a p c O tfp g O O Ś f c a  dłapiMap z ł

MĄKI z KOŚCI
parowane lub preparow a­
ne kwasem s ia rk o w y m ,  
m ąkę rogową, supertosfa-
ty itp., odznaczone na ^ielu wy ■ 
stawach, dostarcza według cenuika 
z zaręczeniem podanej ilości pro-* 
centowej azotu i kwasu fosforowe­
go, Parowa fabryka {podium, mą­
ki kościanej > sztucznych nawo­
zów B. Schonberga i Frankla w
Krakowie- Zam 6wieeia przy- 
syłać należy albo do A gen cy i 
d la  B o ln ików  Wg® li. M i -  
knekiego w K ra k o w ie ,
R ynek , 34, lub do podpisanych
B, Schorberg i Frankel
1482 Kranów, ul. Mostowa, 6 68

£  5 —10 ztr . 5
d z l e i  n e g o , n r w n e g *  z a r o b k u  , bez
kapitału i rezyka, ofiarujemy każdemu, kto sio 
chce zająć rozsprzedaią prawnie dozwolonyon 

H l 6 w  1 p a p i e r ó w  p a ń s t w o w y c h .  
Zgłoszenia pod „Lose“ do Ekspedyoyi anonsów 

J. Danneberg, Wlen, Kumpfgasse. 2094 lO

K a r e t a
w  d o b r y m  s t a n i e ,  z a r a z  d o  

s p r z e d a n i a .  2330 4 4 
Bliższa wiadomość: ulica Straszewskie­

go, L. 2, pod Zamkiem, w stajni.

OópowieBialmy r ą i u  ózńkumi A  y*r j*w*ki.


